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Z  W a r m j i .
(G. S.). Jestem na ziemi warmińskiej. Krwa­

wi mnie się istotnie serce z przyczyny tego, co 
tu widziałem i słyszałem. Nie wiem sam w tej 
chwili co myśleć o własnym narodzie wobec je­
go zachowania się co do swej własnej krwi. 
Położenie polskiej ludności na Warmji jest okro­
pne. Nikt z nas nie troszczy się o garstkę bie­
dnych W armiaków, którzy pozostawieni sami so­
bie, muszą w sile 60.000 ludności wiejskiej zno­
sić napór olbrzyma niemieckiego — dopóki im 
sił starczyć będzie. A jest to tylko lud prosty 
bez żadnej tak zwanej „inteligentnej" klasy, ma­
ło uświadomiony narodowo, sam sobie pozosta­
wiony, t»k jak gdyby narćd polski o los jego 
wcale się nie troszczący, skazał go na śmierć. 
Punktem oparcia narodowego jest dla ludu war- 
mijskiego Gazeta Olsztyńska, trzy razy na tydzień 
wychodząca, trzymana jedynie podziwienia godną 
ofiarnością swego redaktora i wydawcy p. Pie­
niężnego. Prócz niej nie ma ten Ind nic, coby 
narodowość jego krzepiło. Jest to jedyne ogni­
sko narodowej oświaty Indowej na Warmji, je­
dyna strażnica narodowości naszej na tych kre­
sach nadzwyczaj ważnych. Warmja bowiem i 
przylegające do niej Mazowsze Pi uskie są rezer­
wą naszą etnograficzną, strzegącą tyłów prlskich 
Prus Zachodnich. Gdyby brakło tej straży tyl­
nej, niemczyzna wbiłaby się silnym klinem po­
między polskie Prusy Zachodnie i Królestwo Pol­
skie tak, że polszczyzna w Prusach Zachodnich 
ze wszech stron byłaby bezpośrednio odsłoniętą 
na parcie germanizmn i o wiele więcej zagładą 
zagrożona i co jeszcze bardzo ważną jest rzeczą, 
że polski żywioł w Prusach Zachodnich byłby 
przez zniemczone Prusy Wschodnie odcięty od 
polskiego kompleksu etnograficznego.

Dlatego posternnek polski na Warmji i Ma­
zowszu wschodnio-pruskiem jest nadzwyczaj waż­
nym. Łatwo go też bardzo utrzymać, gdyby u 
nas, gdzie się tyle miele patrjotycznych fraze­
sów, istniał rzeczywisty patrjotyzm polegający 
nie na słowach lecz na czynach, t. j. na speł­
nianiu obowiązków narodowych. Ludności pol- 
skioj na Warmji i Mazowszu Pruskiem jest ra­
zem przeszło pół miljona, a więc mniej więcej 
trzy razy tyle jak n. p. Serbów łużyckich, gór­
nych i dolnych razem. Cóż za różnica — upo­
karzająca i hańbiąca nas — pomiędzy objawami 
życia narodowego na Łużycach, a na naszych 
kresach pru sko-wschodnich! Nie ma żadnego na­
wet porównania. Na Łużycach dzieje się wszyst­
ko, co tylko w bardzo trudnych warunkach mo­
żliwe jest do zrobienia, u nas nic, absolutnie 
nic. Garstka Serbów łużycka rozbudziła pomię­
dzy swoim ludem poczucie narodowe, stworzyła 
piśmiennictwo narodowe, posiada czasopisma po­
między Indem rozpowszechnione, ma rozmaite 
naiodowe stowarzyszę a i zakłady, a obecnie 
buduje się w Budyszynie „dom narodowy", gmach 
wspaniały kosztem 606.000, mówię sześć kroć 
sto tysięcy marek. Przy szczerym i rzetelnym 
patrjotyziniti może nawet garsteczka świadomego 
ludu zrotić bardzo wiele i opierać się skutecznie 
nawałowi germanizacji. Nadto Serbowie łużyccy 
znajdują się jeszcze w gorszem położeniu aniżeli 
ludność polska_ Prus Wschodnich. Są oni pod 
dwoma rządami: saskim i pruskim — znacznie 
większa część pod pruskim, który ich bynajmniej 
nie lepiej traktuje jak Polaków. Nadto rozpada­
ją się Serbowie łużyccy na dwa, dość oddalone 
narzei-ża: górno- i dolno-łużyckie tak, że wyda­
wnictwa robią się w jednem i drugiem narzeczu, 
co znaczy, iż obok siebie istnieją niemal dwa 
odrębne piśmiennictwa. Religijny rozdział istnie­
je tak samo jak u Polaków Prus Wschodnich. 
Tylko garstka Łużyczan około 30.000 jest wy­
znania katolickiego, reszta jest protestancka. 
W Prusach Zachodnich są Warmijczycy w licz­
bie 60.000 katolikami, Mazurzy zaś są wszyscy 
wyznania ewangielickiego.

Ale na Łuży cach myśl i obowiązek pracy na­
rodowej łączy katolików i protestantów razem, 
w Prusach wschodnich zaś wyznanie rozbija dzieci 
jednej matki na dwa odrębne narodki, niechcące

nic wiedzieć o sobie i nie mieć ze sobą do czy- 
mienia. Zamiast łączności, istnieje owszem ostry 
antagonizm pomiędzy jednymi a drugimi. War­
miak, gdy kogo chce zbezcześcić, zwie go „Ma­
zurem". Były* też wypadki, że przezywany „Ma­
zurem" skarżył o to przed sądem o obrazę ho­
noru. Niestety, nie jest na Warmji katolicyzm 
puklerzem narodowości polskiej, podobnie jak w 
Poznafiokiem. Owszem przeciwnie, są tu księża 
katoliccy najniebezpieczniejszymi germanizatora- 
mi, kontynuując w kościele niemczenie, silnie 
zapoczątkowywane przez szkołę niemiecką. Gdy­
by dziecko, wyszedłszy z „niemczarni", t. j. szko­
ły niemieckiej, znalazło w kościele oparcie na­
rodowe, niemczyzna szkolna byłaby o wiele mniej 
szkodliwa. Dzieci bowiem polskie, wyszedłszy raz 
ze szkoły, a wszedłszy znowu między swoich, 
pomiędzy któremi jest wyłącznie panujący język 
polski, zapomniałoby stosunkowo bardzo prędko 
cały „dryt" niemiecki. Znpełnie atoli inaczej ma 
się rzecz, jeśli niemczyzna później z ambony ten 
„dryt" uzupełnia i wkorzenia go w drodze wiary 
przez cały ciąg żywota. Księży-Polaków jest na 
Warmji dwóch albo trzech tylko, lecz i ci z o- 
bawy przed swoim biskupem siedzą cicho i ska­
zani są na bezczynność. Biskup warmijski Till 
godnym jest kolegą kardynała, a księcia-biskupa 
wrocławskiego Koppa. Nawet Gazeta Olsztyńska 
jest mu cierniem w oku, więc dla jej zniszczenia 
założyli księża katoliccy przeciwko niej własne 
polskie pismo ludowe p. n. Warmiak w celach 
germanizacyjnycli, podobnie jak w Cieszynie No­
wy Czas przeciw Gwiazdce Cieszyńskiej. Wydaw­
ca Gazety Olsztyńskiej, jedyny obrońca polskości 
na Warmji, czyni, co może, ale środki jego są 
słabe i niewystarczające. Pismo jego kosztuje 
jednę markę na kwartał Przedpłacicieli nie ma 
nawet i 1200, tak, że z przedpłaty dochód brut­
to nie wynosi nawet 5000 marek. Z ogłoszeń 
dochód mały. Z tego trzeba opędzić wszystkie 
koszty wydawnictwa i — żyć wraz z rodziną 
wśród ciągłej walki z rządem, duchowieństwem 
i hakatą. Zdaje się, iż zbytecznem byłoby, gdy­
bym jeszcze bliżej rozwodził się nad smutnem 
położeniem tego szermierza polskiego na kre­
sach. Jest to prawdziwy męczennik sprawy naro­
dowej.

Zdaje mi się, że nie wolno pozostawiać go 
w takiem położeniu, że obowiązkiem jest naro­
dowym poprzeć jego szlachetne usiłowania. Chcąc 
działać, a nie pisać tylko na wiatr, podaję adres: 
Gazeta Olsztyńska tn Allenstein, Ostpreussen.

Naturalnie, że w takich stosunkach, gdzie ję­
zyk polski jest wa/ny powszechnie za język 
pospólstwa, którym każdy nieco lepiej ubrany 
wstydzi się władać, jest miasto Olsztyn na ka­
żdym kroku — Allenstein. Prócz na domu, gdzie 
jest wydawnictwo Gazety Olsztyńskiej, nie ma w 
całem mieście jednego polskiego napisu, chociaż­
by w rodzaju tych, jakie się napotyka w mia­
stach górnośląskich: , Pro dej monki", albo „Wi- 
schink ruschnich tronkuf". Nikt także — z wy­
jątkiem „pospólstwa" nie mówi po polsku — by­
łoby to iście zgrozą.

Pomyślicie może, iż maluję tutejsze stosunki 
zbyt czarno. Bynajmniej. Są one w rzeczywisto­
ści daleko jeszcze smutniejsze, aniżeli o tern list 
mój dać może wyobrażenie.

Podziai Hiszpanji.
Ze zdziwieniem czytał świat polityczny przed k il­

ka dniami w telegram ach z półwyspn Pirenejskiego 
doniesienie o antypaństwowych i antynarodowych de­
m onstracjach w Barcelonie z okazji odwiedzin eska­
dry wojennej francuskiej w tamtejszym córcie. W praw ­
dzie separatystyczne dążności rozmaiTych prowincyj pań­
stw a Hiszpańskiego od dawna nie są tajemnicą, a 
smutny stan  kraju  po zeszłorocznych klęskach spotę­
gował wszystkie rozkładewo prądy i aspiracje, nurtu­
jące organizm starożytnej monarchji. Pomimo to je ­
dnak tak głęboki upadek patrjotyzm i w tym tak  nie­
gdyś dumuym na swe własności rasowe narodzie, j a ­
ki się właśnie okazał przy demonstracjach na rzecz 
Francuzów w Barcelonie, wywołał zdumienie i rodzaj 
wzgrardy dla Hiszpauji w całej Europie. Źle, bardzo

źle musi być w Hiszpanji. Gdy przed kilku dniami 
w teatrze Tivoli w Barcelonie, dla uczczenia gości 
francuskich zagrano M arsyłjankę, tłum bił oklaski. 
Gdy zaś na życzenie adm irała Fonrniera kapela za ­
g rała  narodowy marsz hiszpański, w teatrze odezwa­
ły się głośne sykania i burzliwe okrzyk i: „ Niech ży- 
je  wolna K atalcnja" ; a  z drugiej s tro n y : „Niech ży­
je  K atalonja francuska!" Na ulicy powtórzyły się te 
manifestacje. Dowódca eskadry francuskiej adm irał 
Fournier, wobec tych wypadków zmienił plau jazdy 
i omijąc Palmę, udał się ze swą eskadrą wprost do 
Uahony, a  odmówił udziału w uroczystem przyjęciu, 
które zamierzano mn zgotować w teatrze w Novida- 
es. Postanowienie to dowodzi, że adm irał francuski 
nie uważał manifestacji barcelońskiej za prosty wy­
bryk podochoconego tłumu, lecz przypisywał je j zna­
czenie polityczne.

Zaprzeczyli mn jednak natychm iast katalońscy 
posłowie republikańscy. L etget oświadczył, ż t K ata- 
lońezycy wprawdzie są i p ragną pozostać H iszpana­
mi, ale manifestacja w Barcelonie była protestem 
przeciw rządowi, który pod pozorem obrony monar- 
chizmu odbiera Indowi jego praw a, i wogóle przeciw 
polityce monarchistów. Inny poseł! republikański, So- 
let, dodał, ze Katalończycy nie p ragną odłączyć się 
od Hiszpanji, ale domagają się stanowczo zupełnego 
samorządu i zwalczać będa zawsze tendencje monar- 
chiczne i rząd, który je s t niemi przeięty. Ostatecz­
nie, na żądanie gabinetu, zamknięto pospiesznie tę  
drażliwą dyskusję, która wymownie świadczy o smu­
tnych stosunkach panujących w Hiszpanji.

Natomiast wzrosło w ostatnich czasach, jak  wy­
kazuje Frankfurter Zeitung, ogromnie na siłach 
stronnictwo, domagające się w cielenie. K atalonji do 
Francji, k tóra nowemu tema nabytkowi zapewniłaby 
samorząd prowincjonalny i gminny. Stronnictwo to 
rekrutuje się przeważnie z tak  zw. „regionalistów ". 
Celem uspokojenia icb, przyrzekł im rząd hiszpański 
równouprawnienie ich języka z urzęduwym Językiem 
kastylsJum, przywrócenie dawnych ich zwyczaiów i 
pewne przywileje, decentralizację i t. p. Ponieważ 
jednak ani jedno z tych przyrzeczeń nie zostało speł­
nione, przeto zawiedzeni w swych nadziejach Kata- 
ljńczyoy, odwracają się z oburzeniem od Madrytu, a 
zw racają pełne tęsknoty spojrzenia ku Francji. Po­
nieważ wreszcie A ngłja krąży bezustannie w pobliżu 
portów hiszpańskich, odbywa ćwiczenia z wylądowy- 
waniem, bada mielizny nadbrzeżne, trzym a stale na 
kotwicy w portach wysp BaJearskicń kilka okrętów 
wojennych, gromadzi w G ibraltarze ogromne zapasy 
wojenne i codziennie w swych dziennikach mówi o 
podziale HiszpaDji, przy którym zapewnić by sobie 
pragnęła obok pozostąjącej już pod je j protektoratem 
Portugalji, hiszpańskie prowincje Galicję, Estremadu- 
rę i Andaluzję, przeto F rancja wysłała tak  olbrzy­
mią flotę (21 okrętów) do Hiszpanji, aby przekonać 
Anglików, że po za Pirenejam i również mieszkąją 
Indzie. W  ten sposób wizyta francuska miała dwa 
cele na o k u : groźbę pod adresem Angłji i zbadanie 
usposobienia lndności fcatalońssiej.

Wobec tego na tern większą nwag^ zasłngDje ko­
respondencja, którą z okazji odwiedzin eskadry fran­
cuskiej w Barcelonie zamieszcza w jednyn z osta­
tnich numerów Frankfurter Zeitung. Korespondent, 
opisawszy zapał, z jakim  lidność stolicy K atalonji 
przyjmowała oficerów i m arynarzy francuskich, koń­
czy swój artykuł następującemi uw agam i:

Przypuszczają powszechnie, że flota francuska 
przybyła do Barcelony w celu zbadania pulsu opinji 
publicznej. Ponieważ prędzej, ozy później wybuchnie 
tn  wojna domowa, której monarcbja stłumić nie po­
trafi, a  i kraj nie je s t w stanie o własnej sile wy­
brnąć z wewnętrznego zamętu, przeto okaże się po­
trzeba interwencji międzynarodowej, przy której F ra n ­
cja przez zajęcie K atalonji, lub przez protektorat 
nad tern udziel nem dawniej księstwem, wynagrodzi 
sobie u tratę  Alzacji i Lotaryngii. — Faktem  jest, że 
opinja publiczna wita z uznaniem myśl przyłączenia 
K atalonji do Francji. Na razie „separatyści", to jest, 
ci, którzy dążą do oderwania Katalonji od Hiszpanji, 
a ostatecznie zgodziliby się na protektorat franenski, 
stanowią mniejszość, ale szeregi icb wobec coraz 
większego upadną Hiszpanji, z dniem każdym w zra­
stają. H iszpanja wchodzi w ten sposób nieznacznie 
na listę tych państw , które ja k  Turcja, Persja i Chi­
ny są przeznaczone do rozbioru, a początek tego 
ostatniegro je st może bliższy, niż się zdaje. ____

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Dwa dni w Czarnogórze.
Cetynja , d. 3 0  kw ie tn ia .

VI. U stóp skalnej ściany za nbiljarem “ wznosi 
się nieduża, ciężka budowa o grubych tłukach k a ­
miennych, stary  monastyr cetyński, zbudowany jesz­
cze w roku 1478. — Nad monastyrem góruje 
okrągła wieża z kamieni zwana „Kulą“ . Dzieje gro­
zy przylgnęły do ścian ,.kuli“ na jej murach bowiem 
zatykano na dzidach głowy poległych Turków w ty ­
lu bojach, które od wieków staczali Czarnogórę,y z nie­
wiernymi, broniąc swej biednej niepodległości. Ten 
pomnik walk i nienawiści narodów, dziwnie jakoś 
wygląda w sąsiedztwie starej świątyni, gdzie lud 
padłszy na tw arz, modli się o dar bożej miłości i 
wypowiada słowa przebaczenia winowajcom.

K lasztor milczący i ponury, jak  dusze tego ludu 
zakrzepłe w nienawiści do wrogów i w ciągłym lęku 
przed jarzmem , jest ogniskiem duchowego i dziejo­
wego życia całego kraju. W  podziemiach jego spo­
czywają zwłoki P io tra I, sławnego bojami z Turkiem 
władyki, Daniły I  założyciela dynastji Petrowiczów 
i wielkiego wojewody Mirki. W  ciasnym dziedzińcu 
monasteru odczytałem na pomniku nazwisko Dżordźi- 
Karadżordżewicza, zmarłego w 1856 roku i imię 
Zorki najstarszej córki księcia, zmarłej 1890 roku. 
Monastyr ten palili Turcy trzy razy w latach 1682, 
1714 i 1785, za każdym razem odbudowali go Czar- 
nogórcy wedle planu wyrytego w ich sercach i pa­
mięci tradycją dawnych czasów, wypełnionych bo­
jem  nieustannym i bohaterskimi czynami wojowni­
ków', którzy w tym monastyrze święcili swoje szable 
i ja tagany .

Sama świątynia mała, ciasna i ciemna. Ikonostas 
pokryty starem i, niezręcznemi malowidłami, wśród 
których wyróżnia się złocistem tłem i pięknem malo­
widłem obraz św. Mikołaja cudotwórcy. Wokoło cer­
kwi biegnie niski, o grubych murach krużganek. 
Chłód i cisza zaległy wszystkie kąty. Na środku cer­
kwi klęczała s ta ra  kobieta o prześlicznych czarnych, 
głębokich oczach i wzdychając głęboko modliła się 
głośnym szeptem. Za nią sta ł chłop czarnogórski za­
patrzony w któryś ze świętych obrazów ikonostasa. 
W ielka, potężna idea wiary, uwalniająca bodaj na 
chwilę najdziksze dusze z pęt nienawiści, wydobywa­
jąca  na jaw  drzemiące na ich dnie nieświadome po­
czucie nieśmiertelności! Ze wzruszeniem patrzyłem  w 
ciemną przestrzeń świątyni, z której płynie na ten 
krąj posiew uczuć szlachetniejszych i idea przywią­
zania do narodowychtradycyj, gdzie lodzą się lepsze, 
prawdziwie ludzkie myśli w piersiach nieokiełzanego 
jeszcze ludu.

Choć te myśli nieraz prędko zagasną w odmęcie

I codziennego życia — zostawią zawsze w duszach 
ślad świetlany, który przechodząc z pokolenia w po ­
kolenie, rozszerzy się i wzmoże i nbłogosławi czło­
wieczeństwem mieszkańców dzikich gór.

W ychodząc z manasteru, zobaczyłem na prawo 
na szczycie wysokiej skały złoconą kopnłę błyszczącą 
dumnie ku słońcu. Pod nią dnży głaz z krzyżem i 
napisem. To pomnik Daniły I. postawiony w stuletnią 
rocznicę bytowania dynastji Petrowiczów na książę 
cym tronie Czarnogóry. Tę złotą kopulę widać z da­
leka z wężowej drogi, wiodącej od Cattaru. Opowia­
da ona mieszkańcom drogie dzieje przeszłości naro­
dowej, godne złotych głosek w ich pamięci i stoi na 

1 straży rodzimych tradycyj. Przypomniałem sobie nasz 
ukochany kopiec Kościuszki pod Krakowem. Tu także 
zaklęta w milczący nasyp wielka idea zespolenia i 
w iary w ju t r o !

Idąc, przypatrywałem się b iljarow i; zaglądałem 
do małych okienek na pierwszem piętrze w nadziei 
zobaczenia któregoś z ministrów przy pracy. Obecnie 
były szczelnie zamknięte zapewne przed skwarem, 
który dojmował coraz bardziej. Nagle otworzyło się 
jedno z uk ien ; barczysty, okazały mężczyzna, jak  
oni wszyscy, w żuawce, bogato złotem szytej wychy­
lił się, spojrzał na prawo i  na lewo, w ytarł nos w 
palce energicznie, poczem szybko zamknął okno i 
zniknął w ciemnej przestrzeni. W idok ten nawet w 
Czarnogórze był dla mnie do pewnego stopnia nie- 

j spodzianką. Myśl moja zajęta była w tej chwili za- 
gadnieniem, kim był ten p a n : czy to sam minister, 
czy tylko sekretarz m inisterialny i z jakiego mini­
sterstw a. W  domysłach moich zdecydowałem się na 
ministerstwo wojny, natomiast stanowczo protestowała 

i moja dusza przeciw przypuszczeniu, jakoby to był 
J  minister oświaty. Pewności jednak nie mam do dziś 
i dnia i wątpię czy kiedykolwiek ją  uzyskam, 
i Z zadumy wyrwał mnie głos dzwonka szkolnego; 
j wypnszczono chłopców na pauzę. Dziedziniec „bilja- 
; rn “ zaroił się od czerwonych kamizelek zdrowej, ro- 
i słej młodzieży. Chłopcy podzielili się na kilka grup,
I odmierzyli krokami przestrzeń, zatknęli w ziemię 
s kołek drewniany a potem kolejno z odległości 15 do 

20 kroków rzucali do kołka olbrzymim głazem o roz­
miarze przynajmniej trzy razy tak  wielkim, ja k  śre­
dnia męska głowa. Była to prawdziwie czarnogórska 
ale rycerska zabawa. Przypomniałem sobie starogre- 
ekich diskobulów. Nie dziw, że z tych malców wy- 
r  as ta ją  potem takie chłopy o niedźwiedzich łapach i 
karkach.

Od „biljaru“ poszedłem główną Cetyńską ulicą, 
wzdłuż której mieszkają konsnlowie i ministrowie 
rezydenci obcych mocarstw, w małych, ale schlu­
dnych domkach, na plac mnstry przed koszarami. K il­
kanaście oddziałów wykonywało ćwiczenia w masze­
rowaniu, strzelaniu i t. d. Zauważyłem, że mundury

W ILK E COLINS.
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— Stój pan! — rzekła Magdalena. — Nie 
powiedziałeś mi pan jeszcze, w jaki sposób pani 
Lecount przyszła do mojego rysopisu. Przecież 
nie widziała nigdy mych znamion, włosy je za­
krywają.

— Któż zna te znamiona?
Zbladła jak trup, na chwilę bowiem opano­

wało ją przypomnienie Franka.
— Siostra moja je zna — rzekła po cichu.
— Może być, że pani Lecount napisała do 

pańskiej siostry — mniemał kapitan.
— Sądzi pan, że siostra moja zdradziłaby 

przed obcą osobą, to, czego żaden obcy nie ma 
prawa wiedzieć ? Nigdy, nigdy!

— Więc nikt zresztą nie mógł pani Lecount 
udzielić tej wiadomości? Znamiona te figurowa­
ły już w liście gończym w Jorku. Któż je tam 
umieścił ?

— Nie Nora! Może p. Pendril, może panna 
Garth.

— W takim razie pisała do p. Pendrila lub 
do panny Garth. Z guwernantką mogła prędzej 
dojść do końca niż z p. Pendrilem.

— Cóż ona mogła pannie Garth powie­
dzieć?

Kapitan zastanowił się chwilę.
— Nie mogę wiedzieć, co do niej napisała 

— rzekła — ale wiem, co bym sam na jej miej­
scu napisał. Aby zawiązać stosunek listowny, 
nastraszyłbym pannę Garth fałszywemi o pani 
wiadomościami, a potem prosiłbym o opisanie 
szczególnych właściwości, któreby . dobrze myślą­
cemu obcemu człowiekowi ułatwiły możliwość 
oddania pani w ręce rodziny.

Oczy Magdaleny zaświeciły na chwilę bły­
skiem nowej myśli.

— Cobyś pan był uczynił, jest to samo, co 
pani Lecount uczyniła — rzekła pogardliwie. — 
Ani adwokat, ani guwernantka nie ograniczą mi 
moich praw co do mojej woli i własnej drogi. 
Jeżeli panna Garth sądzi, że za pomocą kores­
pondencji z panią Lecount zdoła mię kontrolo­
wać, to jej pokażę, że się myli bardzo! Najwyż­
szy czas, kapitanie, ażebyśmy raz skończyli z te- 
mi niecnemi niebezpieczeństwami zdemaskowa­
nia i dla tego powinniśmy prędzej zdążyć do 
celu, niż się panna Garth i pani Lecount spo- 
dzieją. Ile mi pan czasu zostawiasz, aby od tej 
kreatury na dole wydusić małżeńskie oświad­
czenie ?

— Nie wiele — rzekł kapitan. — Wszak 
rodzina pani, jak się pokazuje, wie, gdzie się 
pani znaduje i lada dzień może się tu zjawić. 
Czy sądzi pani, że tydzieńby pani wystarczył, 
aby rzecz do skutku doprowadzić?

— Doprowadzę rzecz do skutku w połowie 
tego czasu — rzekła, śmiejąc się z pogardliwą 
ironją. — Zostaw nas pan tego poranku sam na 
sam, jak w Dunwich i dla tego weź pan z sobą 
także panią Wragge. Czy farba już zaschła? — 
Idź pan na dół i oświadcz, — że tam zaraz 
przyjdę.

W ten sposób rozbiły się po raz wtóry ży­
czliwe usiłowania panny Garth; w ten sposób 
moc stosunków przemieniła po raz wtóry rękę, 
która Magdalenę w jej działaniu powstrzymać 
miała, w dłoń, która jej bodźca do czynu do­
dała.

Kapitan wydał odpowiednie zlecenia z powo­
du współudziału pani Wragge w spacerze i wró­
cił następnie na dół do swego gościa.

— Przepraszam mocno, że pan tak długo na 
nas musi czekać — rzekł poufne stulając obok 
pana Vanstona. — Jedynem mojem usprawiedli­
wieniem jest, że siostrzenica moja przypadkowo 
tak włosy swe uczesała, iż wszelkie pańskie za­
miary były daremne. Musiałem ją namówić, aby 
układ włosów zmieniła, a wie pan, jak te mło­
de kobiety w sprawach swej toalety są nieraz 
uparte. Zechciej jej pan ofiarować stołek po

wojskowe są przedmiotem ogromnego poszanowania; 
ile razy który oddział miał odbyć ćwiczenie z p rzy ­
klękaniem, wyjmowali żołnierze z za pasów kaw ałki 
skóry i przywiązywali je  do prawego kolana, aby 
nie wycierać szarawarów o kamienie. Komenda jest 
serbska.

Arm ja czarnogórska liczy na stopie pokojowej 
600 żołnierzy ; słażba wojskowa trw a cztery miesiące. 
Potem każdy z żołnierzy dostaje karabin , pewną ilość 
ostrych patronów i idzie do domu. Obowiązek służby 
wojskowej trw a aż do zgonu. Opowiadał mi jeden 
oficer austtjacki w Raguzie, że książę Mikołaj może 
w razie wojny postawić 56 .000  ludzi, przeciw któ­
rym  trzebaby postawić w tych stronach ze względu 
na niedogodność terenu najmniej 200 .000  regularnego 
wojska. Książę Mikołaj je s t zatem np. dla A ustiji 
dość niewygodnym sąsiadem, a wcale poważnym i 
pożytecznym sojusznikiem Rosji, tembardziej, że przez 
port A ntivari ma bezpośredni przystęp do morza.

Już  miałem opuścić plac musztry, gdy sam książę 
według zwyczaju nadjechał. Żołnierze zaprezentowali 
broń i tak, ja k  rosyjskie wojsko, przyw itali go grom­
kim okrzykiem, K łaniał się nprzejmie na wszystkie 
strony, przykładając rękę do małej czapeczki. Był w i­
docznie bardzo zadowolony. Rozmawiał chwilę z ofi­
cerami, którzy go otoczyli ze czcią, słuchali go j e ­
dnak i rozmawiali z nim swobodnie, prawie poufale. 
Potem odbyło się kilka popisowych ćwiczeń, dano 
kilka salw ślepymi pa tro n am i; książę przeszedł się 
wzdłuż szeregu, tu i owdzie przemówił kilka słów do 
szeregowców i wśród gromkich okrzyków odjechał. 
Towarzyszył mu młodszy jego syn Mirko, dwudziesto­
letni, przystojny, krępy chłopak, który, ja k  mówią, 
odziedziczył po ojcn talent poetycki. W łasnego zda­
nia o tym talencie nie mam, nie czytałem bowiem 
jego w ierszy ; zawsze lepiej, że młody książę pisze 
wiersze, niżby się miał spijać do nieprzytomności, 
albo grać w ruletę w Monte Carlo, ja k  to czynią inne 
książęce wielkości w Europie.

Dochodziło południe, gorąco było nie do w ytrzy­
mania, postanowiłem wracać do hotelu, gdzie mieli­
śmy zamówiony obiad talie. d ’hóte na godzinę dwu­
nastą. Miałem zresztą do zrobienia rzecz bardzo w a­
ż n ą : napisanie pewnej ilości k a rt z widokami... z 
Getynji. Będą to zapewne rzadsze okazy, niż np. 
karty  z Rawy ruskiej albo z Rymanowa z niemie­
ckimi napisami. Przed hotelem spotkałem moich rei- 
senderów, bardzo zadowolonych z dobrych interesów 
i trzeciego jeszcze p. Epsteina z W iednia, który te ­
go dnia popołudniu miał bardzo przykry wypadek.

Dr Włodzimierz Lewicki.

pańskiej stronie, gdy nadejdzie i proszę wygo­
dnie zobserwować jej kark, nim jeszcze pójdzie­
my na spacer.

Właśnie co weszła do pokoju Magdalena i 
po pierwszem powitaniu zajęła zupełnie niezmie- 
szana ofiarowane jej miejsce. Noel Vanstone szu­
kał znamion, ogromnie ucieszony pięknym przed­
miotem swego badania. Biała, miękka powierzch­
nia kształtnej szyi panny Bygrave sprzeciwiała 
się stanowczo twierdzeniu pani Lecount, a od­
krycie to zachwiało więcej niż kiedy kredyt za- 
rządczyni domu.

Wnet potem zjawiła się pani Wragge i wzbu­
dziła w panu Noelu Yanstonie tyle zdziwienia, 
ile tylko na to zachwyt z powodu ofiarności Ma­
gdaleny zezwalał. Całe towarzystwo ruszyło w 
drogę w kierunku północnym, aby nie przecho­
dzić koło okien willi Sea-View. Ku wielkiemu 
zdziwieniu pani Wragge, podał jej kapitan po 
raz pierwszy od czasu swego małżeństwa bardzo 
grzecznie ramię i poprowadził ją naprzód, jak 
gdyby spacer z nią samą szczególniejszy miał 
dla niego urok.

— Chodź naprzód! — szepnął jej surowo. — 
Zostaw naszą siostrzenicę i p. Yanstona w tyle! 
Jeźli mi się za nimi oglądniesz, to w tej chwi­
li wrzucę suknię kaszmirową do ognia! Naprzód, 
dotrzymuj kroku!

Pani Wragge dotrzymywała kroku, ile tylko 
mogła; kolana drżały pod nią, miała to głębo­
kie przekonanie, że kapitan zwarjował.

Przed dziewiątą wrócono; panie poszły do 
domu, Noel Yanstone został z kapitanem w o- 
grodzie.

— A więc — rozpoczął kapitan — co pan 
sądzisz teraz o pani Lecount?

— Niech ją djabli wezmą! — odparłp. Yan­
stone wzburzony do żywego.

— Jestem pół na pół skłonny do uwierze­
nia wraz z panem, że ona w rzeczy samej ma 
bzika.

Wszelka wzmianka o zarządczyni domu była 
dlań. wstrętna. Był zaniepokojony, zmięszauy i 
wzburzony chodził tam i napowrót. Nawet mniej
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Z E  ŚWIATA.
P a r y ż  2 8  lipca.

Franciszek Oskar de Negrier. — Jego przeszłość. — Kes- 
sler i Brugere. — Powody prześladowania Negriera. — Ze­

zwierzęcenie. — Stan oblężenia w Rennes.

Franciszek Oskar de N egrier je s t synem i wnn- 
kiem jenerała. Urodził się w Belfort 2 październisa 
1839. J)o  szkoły wojskowej w Saint-Cyr w stąpił 8 
listopada 1856, wyszedł z niej w stopniu podpora- 
cznika 1 października 1859. Porucznikiem został w 
1863, kapitanem w 1868, szefem bataJjonu 24 li­
stopada 1870 za bohaterskie czyny w wojnie z Niem­
cami D nia 18 sierpnia ranny został pod Saint-Pri- 
vat- i wymieniony w rozkazie dziennym armji. Znaj­
dował się w szpitalu wojskowym w Metz podczas k a ­
pitulacji tej twierdzy. Postanowił stam tąd wydobyć 
się. Mimo więc, iż był ranny, potajemnie uszedł z 
szpitala i z Metzu, i dojechał konno do pruskich li-* 
nij. Tam zatrzym ał go ułan, który zażądał od niego 
legitym acji; N egrier pokazał mu bilet wyjścia ze 
czpitala i równocześnie roz rzaskał mu głowę w ystrza­
łem z rewolweiu, otwierając sobie w len sposób dro­
g ę  do Belgji, gdzie się połączył z jenerałem  Faid- 
herbe i arm ją północną. W  wigijlę bitwy pod Saint- 
Quentin, Negrier został znowu ranny w bitwie pod 
Villers-Bretonneux i Vermaud.

W  roku 1875 został N egrier podpułkownikiem, 
w rokn 1879 pnłkow niklem ; dowodził 79-tym puł­
kiem liąjowym, który opnścił w rokn 1881 ażeby 

. objąć komendę leg ji cndzoziemskiej w departamencie 
Orann, gdzie właśnie wybnchło powstanie. Z niesły­
chaną eneigją uśmierzył Negrier rokosz. Zjednało mu 
to stopień jenerała brygady w dnin 31 sierpnia 1883 
roku. W  tym  stopniu komenderował Negrier brygadą 
korpusu ekspedycyjnego w Tonkinie i odznaczył się 
znowu bohaterskiem zdobyciem Bac-Ninh w dniu 28 
m arca 1884. W  kilka dni potem ranny pod Lang- 
Kep, po pięciogodzinnej bitwie, opanował osobistym 
wysiłkiem wszystkie furgony korpnsu chińskiego. Po­
nownie ciężko ranny pod Langson, musiał nstąpić 
dowództwa nmkownikowi Herbingorowi, który nie do- 
równywnjąc mu zdolnościami i bohaterstwem, musiał 
się cofać przed Chińczykami. Wiadomo, że te wy­
padki doprowadziły do npadku miaistersiwo Ferrye- 
go, w kuórem zasiadał obecny prezes gabinetu W al- 
deck-Konsseau.

D nia 29 marca 1885 Negrier zamianowany zo­
s ta ł jenerałem  brygady, a najwyższym medalem woj­
skowym odznaczono go 29 grndnia 1897. Jeszcze w 
roku 1870 został kawalerem legji honorowej; od ro­
ku 1894 ma wielki krzya tej legji. W  tym samym 
rokn zamianowany został inspektorem arm ji i człon­
kiem najwyższej rady  wojennej. P rzy  tern wszystkiem 

je n e ra ł Negrier odznacza się niezwj błą skromnością.

Po uśmierzeniu rewolucji w Oranie, w kolonjach roz­
pisano składki, aby ofiarować Negrierowj honorową 
szpadę. Negrier, który był wówczas pnłkownikiem, 
nie przyjął jej ; szpada ta  przechowywana je st od tej 
chwili w muzeum orańskiem.

Takiego to bohatera wykluczono z armji francu­
skiej za to, że nie należy do orszakn bijącego po­
kłony przed rabinem Zadoc-Khauem i zdiąjcą Francji, 
D reyinsem ! Miejsce jego w radzie wojennej zajmie 
obskurny jenerał K ejsler; zastępstwo zaś naczelnego 
wodza armji obejmie otoczony powszeczną pogardą 
Brngere, którego wszystkie zasługi wojenne ograni­
czają się d o . . .  sinżby w pałacn Elizejskim przy 
prezydencie Carnocie!

Powody, dla których wyklnczono N egriera z rady 
wojennej i przez to zmnszono do dynastji, nie są do 
tej pory ja s n e ; bajki prasy dreyfnsowskiej w rozk? 
zie do armji zapowiadającym, „czyny rady  wojennej14 
przyjmować należy z wielkiem zastrzeżeniom. W  każ­
dym razie jest kłamstwem to co opowiada Lanterne, 
jakoby N egrier przesłnehiwany przez Gallifeta, za­
przeczył istnieniu takiego rozkazn, mimo, iż Galufet 
ma na to dowody. Negrier oddawna nie podaje lęki 
Gallifetowi i nie zamienia z nim ani słowa, uw aża­
jąc  go za sznbrawca. To też i teraz pada on praw ­
dopodobnie ofiarą osooistej zemsty Gallifeta. Galiifet 
miał tyle bezczelności, że zaprosił^ Negriera mimo 
okazywanej mn pogardy na wielki obiad dnia 11 go 
lipca. Negrier natnralnie nie odpowiedział wcale na 
zaproszenie. Galiifet poprzysiągł się zemścić. Beszta 
wiadoma... Ażeby tę sprawę wyświetlić, dep. Lucjan 
Millevoy, redaktor Patrie, napisał do Gallifeta list, 
którym zapowiada interpelację o powodach zgnębie­
nia tylu najświetniejszych oficerów i wodzów armji, 
a między innymi i tego, który był prawdziwą chlubą 
ojczyzny.

Prezydent Lonbet wyjechał nagle i potąjemnie do 
Montelimar natychm iast po podpisanin rozkazu prze­
noszącego jenerała  Negrier w stan rozporządza! ności. 
Obawiał się prezydent Republiki, żb członkowie naj­
wyższej Rady wojennej, dowiedziawszy się o ukaraniu 
Negriera, zechcą złożyć w pałacn Elizejskim wizytę, 
wysoce n*' '-" io iruą , której skutki mogłyby być zna­
cznie g .o .m iu joM , fiiż uderzenia laski barona Christia- 
niego Dzienniki donosząc o tern, zapytują się, czy 
Loubet zawsze będzie musiał wyjeżdżać na wilegia- 
tnrę, ilekroć wykona jak i nowy rozkaz syndykatu 
Dreyfusowego...

Do jakiego stopnia zezwierzęcenia dochodzi ag i­
tacja dreyfnsowska we Francji, k tóra nie waha się 
kalać swoim brndem nawet niedojrzałych nmysłów 
młodzieńczych, dowodzi fakt następujący: Żyd W eill, 
profesor w liceum Voltaira, zadał swoim nczniom do 
opiacowaiua stylistycznego następujący te m a t: „Ma­
rzenie p o e ty : Prezydent Lonbet przewodniczy uroczy­

stościom 14 lipca, mając po prawej ręce kapitana 
Dreyfnsa, po Lwej pnłkownika Picąuarta. Poeta w i­
dzi apoteozę niewinnie skazanego i rehabilitowanego 
Dreyfusa. Budzi się. Niestety był to tylko sen !a 
F ak t ten ogłoszony został w Echo de Paris, jako  
przeciwstawienie do skazania prof. Syvecon i ukara­
nia dwumiesięcznem więzieniem kapitana Gnyot de 
Villeneave. W ywołał on takie obnrzenie wśród cpi- 
nji pnblieznej. że nawet minister oświaty dreyfasista 
Leygnes zmnszony został zasuspendować W eilla i 
przekazać go pod sąd Rady akademickiej.

Pomiędzy władzą cywilną a władzą wojskową w 
Rennes wywiązał się ostry konflikt co do kwestji, 
kto ma być odpowiedzialny za ntrzymanie porządku 
w tem mieście podczas procesu. Jenerał Lncas o- 
świadczył, że ani myśli poddawać swoich wOjdk pod 
komendę prefekta departamentu i paryskiego komisa­
rza  policji H enniłfcu; pozwala im rozporządzać tylko 
zandarm erją. Postępowanie jen. Lucasa jest zatem 
protestem przeciwko cywilnemu stanowi oblężenia, 
przygotowywanemu dla m iasta Rennes, przez gabinet 
W aldecka. W aldeck chce, aby wszystkie nlice prowa­
dzące do więzienia wojskowego w Rennes zajęte by­
ły wojskiem. Komunikacja piesza i kołowa zostanie 
przerw ana w całej dzielnicy miasta. Osobny telefon 
zostanie zaprowadzony pomiędzy sa lą rozpraw, pre- 
fektnrą, komisarjat.em policji i żandarmerją.

Koleje państwowe-
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lw ow a : godzina 4 minut 40 zrana! godz. 7 zr_na 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
,j minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli­
czk i: godz. 8 minut 45 zrana; godz. i l  minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50 wiecz.- Z Jas ła  przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana; godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi­
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra­
na; godz. 1 minut, 30 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy I Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 minut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Noweyo Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zranc; godz. 4 minut 47 popoł. - Z Mszany dolnej, 
godz. 7 minut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
±0 przedpoł. — Z Bielskal Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem;_ godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4  
minut 45 popoł. — Z Śuchej do Podgórza m iasta . godz. 7 
minut 48 .rana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra­
na; godz, 4 minut 47 popoł.- godz. 11 minut 10 przedp.; 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Ż Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minnt 47 popoł

uważny obserwator niż kapitan byłby zrozumiał, 
że zwykła lubość i zachęta ze strony Magdale­
ny wyprowadziła go kompletnie z równowagi. 
— W mojem życiu nie znałem przyjemniejszego 
spaceru — zawołał z zachwytem. — Można 
mieć nadzieję, że panna Bygrave czuje się po 
nim lepiej. Zechce pan jutro znowu tak rano 
wyjść i czy mi wolno będzie towarzyszyć ?

— Ależ naturalnie! — odparł kapitan ser­
decznie. — Niech pan jednak daruje, że wrócę 
do tego samego przedmiotu —- co pan powie pa­
ni Lecount?

— Sam jeszcze nie wiem. Ta Lecount, to 
istny dla mnie ciężar! Cobyś pan na mojem 
miejscu uczynił?

— Proszę mi przedtem pozwolić na jedno 
pytanie, mój kochany panie. O której państwo 
śniadacie ?

— O wpół do dziesiątej.
— A czy wcześnie wstaje pani Lecount?
— Nie, ona rano jest śpiąca. Nienawidzę 

śpiących kobiet! Cobyś jej pan na mojem miej- 
acu powiedział?

— Mc — odparł kapitan. — Poszedłbym do 
domu i pokazałbym się w ogrodzie, jak gdybym 
przed śniadaniem zrobił maty spacer i dałbym 
do poznania, że właśnie nie dawno co wysze­
dłem z pokoju. Gdyby się spytała, czy pan tu 
dziś masz zamiar przyjść, to pan powiesz, że 
nie. Urządź sobie pan spokojne życie na tak 
długo, dopóki okoliczności pana nie zmuszą dać 
jej odpowiedź. Wówczas powiedz jej pan zupeł­
ną prawdę, że rysopis panny Bygrave i pani 
Lecount różnią się od siebie w najgłówniejszych 
punktach i że pan prosisz, aby o tern więcej nie 
wspominano. Takie jest moje zapatrywanie. A 
cóż pan o tem sądzisz?

Gdyby Noel Vanstone wglądnął w duszę 
swego doradcy, toby się przekonał, że rada La 
zgadza się najzupełniej z interesem kapitana.

. Jak długoby pani Lecount o wizytach kapitana 
w niepewności zostawała, tak długo nie starała­
by się prawdopobnie dalszą interwencją przeszjta- 

- dzać  ̂sprzysiężeniu. Ale Noel- Yanstone poznał

także, że tylko w ten sposób może uniknąć wy­
jaśnienia sprawy; oświadczył przeto, że ściśle 
się umówionej reguły trzymać będzie i wrócił 
bezzwłocznie do domu.

Tym razem kapitan w przypuszczeniach swo­
ich się nie pomylił. Pani Lecount nie miała naj­
mniejszego przeczucia o wizycie, była zdecydo­
wana w danym razie czekać do końca tygodnia 
na spotkanie z panną Bygrave i nie niepokoiła 
swego pana żadnemi niepotrzebnemi pytaniami, 
gdy oświadczył, że dziś nie chce mieć żadnych 
stosunków z Bygravami. Wszystko, co powiedzia­
ła, było

— Czy pan nie czujesz się dość zdrowym, 
czy też nie masz ochoty?

— Nie czuję się całkiem zdrowy — odparł 
p. Vanstone i na tem skończyła się rozmowa.

Następnego dnia powtórzyły się dokładnie 
zajścia dnia poprzedzającego. Tylko że p. Van- 
stone tym razem unosił z sobą w swej bocznej 
kieszeni pewien skarb, a mianowicie. rękawiczkę 
panny Bygrave. Gdy podczas dnia sam zostawał, 
wyciągał ją z Kieszeni i całował z nieomal na­
miętną delikatnością. Mała, biedna istota, zako­
sztowała w tych czasach ciałkiem nowego szczę­
ścia. Nie Mele młodycb dziewcząt, z któremi w 
otoczeniu swego ojca znał się w Zurichu, znaj­
dowało złośliwe zadowolnienie w tem, że go 
traktowały jak zabawkę, która co najwyżej ty­
le dla nich miała wartości, co ich piesek, lub 
nowa sukienka. Tylko kobiety o przekwitłych 
wdziękach i z małemi małżeńskiemi pretensja­
mi brały na seijo jego podziwienia. A oto po 
raz pierwszy przepędził kilka szczęśliwych go­
dzin w towarzystwie młodej i pięknej dziewczy­
ny, o której bez uczucia upokorzenia wolno mu 
było myśleć.

Mimo iż stara 1 się taić to uczucie, zmiana 
jednak w nim nie uszła ui\agi pani Lecount. Na­
stępnego już dnia pytała się więcej stanowczo, 
czy nie ma zamiaru iść do państwa By gravów. 
Zaprzeczył, jak poprzednio

— Może pan pójdzie jutro, panie Noel? »— 
mówiła dalej zarządczyni domu.

; V . >  -■ . '  ....:

Tu skończyły się jego wykręty. Aby się jej 
pozbyć i wielkie mając zaufanie do pomocy swe­
go przyjaciela w willi North-Shingles, odpowie­
dział, że tak, poczem ona zauważyła:

— Gdy pan młodą damę zobaczy, proszę nie 
zapomnąć o karteczce w kieszeni pańskiej kami­
zelki

Nie zamieniono więcej słowa o tem. Lecz 
-wieczorem napisała pani Lecount do panny 
Garth, a dziękując bardzo za otrzymaną odpo­
wiedź, zapowiadała, że w przeciągu kilka dni 
spodziewa się być w tem położeniu, że zawe- 
zwie p. Pendrila do Aldborough.

O zmroku, nim światło zapalono, zjawiła się 
Magdelena w pokoju kapitana.

— Man jedno pytanie co do pańskich pla­
nów na jutro — rzekła — jestem nieco na o- 
czy cierpiąca i dlatego proszę jeszcze na chwi­
lę wstrzj m„ć się z wniesieniem światła.

Mówiła głosem przyciszonym i głuchym, za- 
jąwszy miejsce w najdalszym i najciemniejszym 
zakątku pokoju. Siedząc przy oknie, ledwo w za­
rysach mógł jej postać widzieć i brzmienie jej 
głosu rozpoznać Podczas dwóch ostatnich dni 
widywał ją tylko rano. Dzisiejszego popołudnia 
żona jego wśród płaczu mu oświadczyła, że Mag­
dalena zachoruje się znowu, jak w Vauxhall 
Walk po otrzymaniu listu z Chin.

— Słyszałem dziś bardzo zmartwiony, że 
pani dziś była słaba — rzekł przyciszając mi- 
mowoli głos.

— Nic to — odparła — mam dość siły, a- 
by cierpieć i żyć. Inne dziewczyny w moim wie­
ku byłyby szczęśliwsze, cierpiałyby i umarły. — 
Ale to wszystko jedno. Czy on przyjdzie jutro o 
siódmej ?

.— Przyjdzie, jeżeli pani uic nie ma przeciw­
ko temu.

— Nie mam przeciwko temu, lecz pragnę in­
nego czasu. Nie będę jutro dobrze wyglądaj, 
nie sypiam po nocach i wstaję zmęczona. Napisz 
pan do niego, aby przyszedł o dwunastej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

7. >\i.■- L-. W
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K R O N I K A .
Kraków, 1 sierpnia.

Kalendarz kaśoleu/. We wtorek, 1 sierpnia, Piotra w 
okowach; w środę Najświętszej Maiji Panny Anielskiej 
i  Alfonsa; w czwartek Znalezienie świętego Szczepana 
i^Lidji.

W  środę uroczyste nabożeństwo we wszystkich ko­
ściołach reguły św. Franciszka: 00 . Franciszkanów, Ke- 
formatów, Kapucynów, Bernardynów, PP. Franciszkanek, 
PP. Bernardynek i ŚŚ. Felicjanek.

Katennarz myśliwski. Od 1-go sierpnia wolno poiować 
n a : jelenie (samce), rogacze (samcesarn), przepiórki, dro­
pie, pardwy i azikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. Dziki i lisy naiezy tępić.

Przez cały rok nie wolnolpolować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaekl. W  lierpniu wolno łowić wBzelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam­
ca i samicę.

Kalendarz astisMmlozsy Wi»hód słońc* rosjiocaął się 
we wtorek o godz. 4iuinnt 11, zachód przypada o godzinie 7 
minut 21, długuść dnia godzin 15 minut 10.

Stan powietrza. Dnia i-go sierpnia o godzinie 7-mej rano 
Durometr 74!),9, tern.orne A- V 15 6 C., wilgotność 84°/0, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

W święto N. Panny Marji Anielskiej dnia 2-go
sierpnia z uprzywiljowanym odpustem „Poreyunkuli", 
odbywać się będzie w kościele 0 0 .  Franciszkanów 
nabożeństwo w następującym porządku: Dnia 1 sierp­
nia uroczyste Nieszpory z kazaniem i procesją o go­
dzinie 6 wieczorem. Dnia 2 sierpnia: P rym aija  z k a ­
zaniem o godz. 5 rano; W otywa o godzinie 8 mej 
r a n o ; Suma o godzinie wpół do 11 przed połu­
dniem z kazaniem; Nieszpory o godz 5 po południu 
z kazaniem. Na konkluzję odbędzie się uroczysta p ro­
cesja po krużgankach klasztornych o godz. 6 wie­
czorem. Na końcu ucałowanie reukwij welonu M atki 
Najświętszej. Odpust zupełny uzyskać mogą wierni 
po odbyciu spowiedzi i przyjęciu Komunji św. tyle 
razy, ile razy wejdą do kościoła i pomodlą się na 
intencję Ojca świętego.

Zarząd Bursy nauczycielskiej w Krakowie, na 
ogólne żądanie, tak  ja k  zeszłego roku, przyjm uje na 
opiekę chłopców, których rodzice nie są nauczyciela­
mi. Obecnie są jnż wolne tylko i  miejsca po cenie 
25 złr. miesięcznie. Zarząd zapewnia ja k  najtiuskliw- 
szą opiekę męską. Regensem je s t jeden z miejsco­
wych katechetów. Zgłoszenia przyjmują zarząd Bursy 
nauczycielskiej, ulica nowa W oyczyńskiego, międzj 
Krupniczą a Rąjską do końca sierpnia.

Promocja. P . W ładysław  U r b a ń s k i ,  auskul- 
ta n t sądowy, rodem z W yciąż pod KraKOwem, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Arogancja „synów Marsa11 przechodzi u nas 
wszelkie granice możliwości. W  niedzielę rano wy­
brało się grono bardzo dobrze wychowanych i przy­
zwoitych obywateli na wycieczkę do Mnikowa. Gdy 
przejeżdżano przez Czarną W ieś, taż przed kościołem 
Misjonarzy spotkano ua szerokim, bitym gościńcn 
trzech konnych dragonów, którzy w zbójecki sposób 
bez najmniejszego powodu napadli na przejeziząją 
cych całym stekiem obelg tak ich , j a k : „ Ih r Hunds- 
polaken, polnische Schweine11 itd. Piętnujemy ten fakt 
brutalności żołnierskiej w nadziei, że interwencja in ­
teligentnych i taktownych przełożonych nareszcie raz 
zdoła zapobiedz złemu!

Przejechanie. W czoraj rano zawezwano pogoto­
wie ratunkowe do Podgórza, gdzie niejaki szesnasto­
letni Ja n  Snliwa doznał złamania uda wskutek prze­

jechania przez ciężko naładowany wóz. Chłopca opa­
trzonego zostawiono na żądanie matki w opiece do­
mowej.

Pokąsanie. Roman Calikowski, syn m urarza z D łu­
giej ulicy, uczeń szkoły normalnej, pokąsany został 
p/zez wściekłego psa w nogę. Nieszczęśliwą ofiarę 
odwieziono do zakładu dra Bajwida.

Żydowski robotnik Józef Pawlica, spadłszy pod 
i naładowany wóz, został v,czorąj wieczorem przejecha­
ny. W ypadek był tak  ciężki, że przejechanego ży­
dowskiego robotnika ze zranioną nogą odwiozło po­
gotowie ratnnkowe do szpitala św. Łazarza, gdzie 
przystąpiono natychm iast dc amputacji palców.

Odezwa socjalistyczna. Związek posłów socjalno- 
demokratycznych w parlamencie austijackim  ogłosił 
odezwę „Do pracującej ludności", której polski p rze­
kład rozrzncono w sobotę w liczbie podobno 20 .000  
w Krakowie, Podgórza, Nowym Sącza, Tarnowie, 
Oświęcimiu i w innych miejscowościach. Odezwa za­
w iera protest przeciw zawartej na podstawie § 14 
ngodzie z W ęgram i.

Pod adresem posterunku iandarm erji w Poł- 
WSiu Zwieizynieckiem. Mieszkańcy domu pod Nr. 
52 w Półwsra Z wierzy nieckiem skarżą się, że stróż 
tego domu, który je st własnością żyda flu ttingera, 
odgraża się lokatorom biciem i zabiciem, wyzywa 
ich ostatniemi słowami, a gdyjposzkodowani zw ra­

cają się do żandarm erji o pomoc, otrzym ują odpo­
wiedź : „Nam nic do tego". Poliąja krakow ska od­
syła znowu żalących się do żandarm erji w Półwsia. 
Czegóż zatem  potrzeba, aby żandarm erja zaczęła dzia­
łać ? Zapewne dopiero wtedy wkroczy, gdy zam aszy­
sty stróż naprawdę komu kości przetrąci. O szczę­
śliwy k ra ją  paragrafów  czternastych!

W sprawie przedziurawionych guldenów lab 
w inny sposób, niż przez obieg, ua wadze umniejszo­
nych, dyrekcja skarbu w myśl reskrypta m inisterjal- 
nego, o którym  donieśliśmy w telegram ach, ogłasza, 
że główny nrząd menniczy w W iedniu, urzędy pro­
biercze, które fungują jako urzędy wymiany złota i 
srebra, a w końcu główna kasa krajow a we Lwowie 
i ffijalna ka ia krajowa w Krakowie, mogą i nadal 
aż do dalszego zarządzenia na żądanie stron przyj­
mować do wymiany rzeczone monety w dowolnej ilo­
ści według wagi brutto i w cenie 60 złr. za 1 kg. 
wagi kruszcu.

Oprócz tego, upoważnia krajowa dyrekąja skarbu 
i nadal wszystkie urzędy podatkowe, tudzież urzędy 
cłowe i urzędy sprzedaży soli w Bochni i W ieliczce 
do pośrednictwa w wymianie owych monet w i n spo­
sób, iż rzeczone urzędy mają przyjmować te monety 
z* wydaniem odpowiedniego potwierdzenia, przesyłać 
je  do głównej kasy krajowej we Lwowie, względnie 
ffijalnej kasy krajowej w Krakowie celem wymiany, 
a następnie po otrzym ania ze strony tych kas wymie­
nianej kwoty wręczać je  stionom za ściągnięciem wy­
danego potwierdzenia.

Z Dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem l-go 
sierpnia 1899 r. wchodzą w życie urzędy pocztowe ze 
zwykłym zakresem czynności w miejscowościach Bu- 
gdanówka, Kulparków, Lwów i R ada różaniecka, po­
wiat Cieszanów.

Z dniem 1 sierpnia b. r. o tw arty ^ostaje przy­
stanek kolejowy Cięszkowice między stacjami Trze- 
binia-Szczakowa dla prywatnej korespondencji tele­
graficznej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Uniwer­
sytet lwowski rozpocznie w jesieni b. r. powszechne 
wykłady uniwersyteckie, przeznaczone dla szerokich 
warstw społeczeństwa.

Skład zarządu s tanow ią: radca dworu prof. Ćwi­
kliński, przewodniczący ; rektor Kadyi, zastępca ; do­
cent dr Chlamtacz, sekretarz ; prof. Beck, prof. Dem­
biński, prof. Finkel, prof. Głąbiński, ks. prof. Nara- 
jew fki, d r Niemczycki, prof. Siemiradzki, docent dr 
W ehr.

W ykłady będą się odbywać głównie we Lwowie, 
ale także w okolicy Lwowa i w miastach prowincjo­
nalnych. Dokładny program  z wyszczególnieniem 
wszystnicL przedmiotów' i  prelegentów zostanie później 
ogłoszony.

W ykłady będą obejmowały wszystkie dziedziny 
nauki i obliczone są na trzy kursy po sześć tygodni. 
Liczny zastęp prelegentów składa się z profesorów, 
docentów i asystentów Uniwersytetu. W  każdym kur­
sie weźmie udział 12 prelegentów.

W galic. Kasie oszczędności stwierdzono, że 
ogółem były w obiega weksle z podrobionymi pod­
pisami na kwotę 15 .000  złr. Sprawę tę oddano do 
prokuratorji. Kwotę powyższą odpisano już, a razem 
z kwotą odpisaną na wensle bezwartościowe, odpisa­
no stokilkadzidsiąt tysięcy złr.

Praktyki p. Berka Griinbauma propinatora w 
Nowej Górze pod Krzeszowicami. W  roku 1893 k u ­
pił p. Berek Griinbaum od Włościanina Tomasza K a­
lemby grun t w Ostrężnicy. W  fakcie lym prócz po­
żałowania godnego wciśnięcia się żyda na ziemię 
nieby jeszcze „prawnie" zdrożnego nie było. Atoil 
g runt Kalemby, nie był jego własnością, miał go 
wprawdzie Kalemba w posiadaniu hipotecznem, jednak 
właścicielem tego gruntu był Jacenty Rozmus. P . Be­
rek  Griiabaum czuł przez skórę co się święci. Cho­
dził więc tak  długo za drogim chłopem Janem  K a­
sprzykiem, aż go nie namówił do nabycia owego za­
kwestionowanego grunta. Tymczasem Ko/mus wyto­
czył spór o unieważnienie kontraktn. K asprzyk do­
wiedział się o tern i lękał się wypłacić Griinbaumo- 
wi ceny kupna za grun t w kwocie 400  złr. Griin­
baum „poczciwy" zgodził się na przyjęcie wekslu na 
tę sumę i wymówił sobie procent po 10 złr. rocznie, 
który opiacać miał Kasprzyk, az do ukończenia pro­
cesu. Proces prowadził Berek Griinbanm przeciw Roz- 
musowi imieniem K asprzyka, jako nowonabywcy. Aby 
jednak  być pewnem, zaskarżył weksel przeciw K a­
sprzykowi i zahipotekował tę pretensję na innym 
grancie Kasprzyka.

Proces o g ran t z Rozmusern Griinbaum przegrał. 
G runt oddano Rozmusowi; K asprzyk zażądał od Griin­
bauma usunięcia się z hipoteki, ale berek ani słyszeć 
o tern nie chciał. Kasprzyk wytoczył proces, który 
w pierwszej instancji w ygrał — ale przegrał go wo­
bec mądrzejszych II i I I I  instancji.

W ynik jesi t a k i : Kasprzyk dał za darmo Griin- 
banmowi 400  złr. a „instancje" powieazDły, że Griia- 
baniu ma rację.

Je st to niezawodnie tem at do powieści dla Toł­
stoja... Pereał mundus, fiat... formalitas !

Egzamin z racnunkowości państwowej kupie­
ckiej pojedynczej i podwójnej złożył p. W incenty 
Chrobak, urzędnik Kasy oszczęoności w Bochni.

Alwernia- W e wszystkich klasztorach św. F ran ­
ciszka obchodzony bywa dnia 2 sierpnia odpust na’- 
większy zwany Poąjunkula, którego kilka razy w tym 
dniu dostąpić można raz dla siebie, inne razy za du­
sze w czyścu. K lasztor Alwernia co roku obchodzi 
ten odpust uroczy sole Solenną procesją po lesie. P rzy- 
pominąjąc ten odpust, uprasza klasztor pobożnych 
Chrześcijan o łaskawe ofiary na budowę w ieżj na 
górze Alwerni, gdzi* słynie łaskam i obraz P ana  J e ­
zusa miłosiernego, — Ktokolwiek pośle ofiarę (pocztą 
nąjlepiej) co najmniej j e d n e g o  z ł r .  będzie mia- 
udział co niedzielę w Mszy św. za życia i po śmier­
ci — nadto otrzyma w podarunku obraz fundacyjny 
P ana  Jezusa Cudownego. Adresować p roszę: Ks. Ste­
fa n  Podworski, gw ardjan klasztoru Alwernia

Służba katolicka u żydów. Z Alwerni podaje­
my smutny fak t do puDlicznej wiadomości — oto 
dziewka z Russocic Franciszka Kondzielak służyła 
n żyda Felik»a{!) Mehla i dosłużyła się synka — dzie­
cię nowonarodzone zarzuciła i zakopała do ziemi, wo­
da wymuliła dziecię — które w środę żandarm eija 
razem z wyrodną m atką do sąda w Krzeszowicach 
odstawiła. Podejrzenie je s t na jednego z synów Iz ra ­
ela z Alwerni, który stawszy się ojcem, poradzić miał 
zakopanie dziecka — żandarm erja je s t na tropie ży­
dowskiego doradcy. Ja k i to smutny koniec służby u  
żydów.

Z Ciężkowic piszą: Do najpiękniejszych miej­
scowości, leżących nad brzegami Białej, należą nie­
zawodnie Ciężkowice. Majestatyczne góry, wspaniała 
panorama widoków, i w artka (w tych stronach) rze­
ka  zwabia corocznie „letników" z odleglej-zyeh oko­
lic Galicji, a miejscowi gospodarze nie szczędzą tru ­
du, by dogodnem pomieszkaniem i nrządzeniem tegoż 
uprzyjemnić gościom pobyt.

Schludne i miłe dla oka miasteczku, zamieszkam* 
w znaczniejszej części przez: ludność katolicką, nie 
muże się jednak poszczycić kościołem. Ubogi i  znisz­
czony, bez wieży i chóru (wypadek znany powsze­
chnie z przed kilka laty) chyli się stary , bo P ia ­
stowski jeszcze kościółek, kn upadkowi — a mimo 
zapobiegliwości tutejszego ks. proboszcza i składek 
miejscowych, fandusz kościelny nie je s t jeszene wy­
starczającym , by można chociaż „pomyśleć" o odno­
wieniu kościoła.

Ale praw da! Byłbym zapomniał — a i o tern 
przecież wspomnieć należy, że Ciężkowiczame są 
przykładem innych m iast Galicji, urządzaią w tych 
dniach uroczystość Juljusza Słowackiego — czysty 
z niej dochód przeznaczając na sprowadzenie zwłok 
wieszcza do krąju . Rzeczy podobne — z uwagi na 
tak  małe miasteczko — godne do zanotowania. Ko­
m itet, na któiego czele stoją przebywający tu  na 
w illogiaturze akademicy pp. Slawikowski, Eustachie- 
wicz i młody lite ra t Pietrzycki, oraz wybitne siły miej­
scowe i zamiejscowe (z Krakowa i Tarnowa) proszo­
nej o udział w uroczystości, każą się spodziewać 
czegoś prawdziwie pięknego, i niebywałego dotąd w 
Ciężkowicach.

Z Rabki donoszą: Znany z występów letnich w 
miejscach klimatyczno-kąpielowych p. Wojciech W ró­
blewski zagościł tu taj i  dał nam w tych dniach 
pierwszy wieczór humorystyczny, który sprowadził 
do sali balowej tutejszego Zakładu liczniejsza, niż 
kiedykolwiek publiczność.

Z Oświęcimia piszą do n a s : W  dniu dzisiejszym 
zebrała się na dworcu kolejowym w Oświęcimie pod 
przewodnictwem m arszałka powiatu barona Czecza, 
konferencja reprezentantów  gmin poszkodowanych przez 
ostatnią powódź. N aturalnie, na jaw  wyszły znów 
powtórne, lecz tak  przykre żale wszystkich nadbrze­
żnych mieszkańców urzędowo tak  zwanej małej (?) 
W isły, na W ał pruski, o którym już obszernie 
w poprzednią) wspominaliśmy korespondencji, jakiem i 
to sztuczkami na szkodę tutejszej okolicy, przez P rus; 
został zbudowany Z uznaniem podnieść musimy, że 
marszałek powiatu, pomimo nadwątlonego zdrowia, 
nie żałując fatyki, a przeprawiając się czółnami, do­
ta r ł  aż do tych wałów, a przyjrzawszy się sytuacji 
osobiście, sam nabrał przekonania o bynajmniąj nie- 
przesadzonej przez nas grozie dalszego niebezpieczeń­
stwa wylewa, na ja k ą  przez wał pruski bezustannie 
jeszcze jesteśm y wystawieni. Konferenąja w ybrała z 
grona swego deputację z włościan i właścicieli obsza­
rów dworskich się składającą, k tóra pud przewodnic­
twem m arszałka powiatu, uda się naprzód do władz 
krąjowych z przedstawieniem krzywdy w żywych sło­
wach i z prośbą o ochronę i jakąkolw iek akcję w tej 
mierze, tak  ze strony kroju, którego granice przez 
P rus; na uszczuplenie są narażane, ja k  i ze strony 
rządn, który trac i siły podatkowe. Gdyby zaś to je ­
szcze pomódz nie mogło, postanowili mieszkańcy na 
własną rękę wnieść prośbę do tronn z przedstawie­
niem całej nagiej prawdy. Czyż doprawdy w raca­
ją  się znów przez naszego Sienkiewicza opisane cza­
sy, że od wszelakiego rodząju Prusaków i Niemców 
ciągle cierpieć mnsimy. Np. fakt jeszcze jeden.

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K rakow ie , pl. M aryacki 1. 1., 1!*<-

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1 0 0 0  tttto k  może mieć tatki z  S W if l l ł  początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w wykonaniu!



Nr. 172_______________z dnia 1 Sierpnia____________________ „ G Ł O S  N A R O D U 14_____________   _ 5

Sraęja koiej północnej Oświęcim-Brzezinka, jedna 
z głównych linij kolejowych, powodowana rnchem i 
dochodem, rozszerza swoje parki, tory i t. p. z oczy­
wistą krzywdą fabrycznie i ilością mieszkańców, roz­
wijającej się miejscowości BrzezinLa. Prośby i różne 
petycje o zmuszenie tejże kolei do zbudowania mostn 
dla mieszkańców przez tor kilkakrotny zupełnie od­
ciętych, ja k  nie odnosiły tak  nie odnoszą żadnego sku­
tku , bo kolej bronić się potrafi, a gmina już znaczne 
pieniądze na obronę wydała. Nie mówiąc o pieszych, 
których nawet kolej z wiszącego żelaznego mostku 
dla pieszych osiatniemi czasy w yparta, wszystkie fur­
manki z plonami, nawozami i t. d., bydło, wszystko 
to godzinami nieraz na przejazd przez kilkakrotny 
tor czekać musi. A jak ie  stąd  w ynikają niebezpie­
czeństwa i ja k a  niedogodność, jeżeli wypadnie dowieść 
z miasta księdza lub lekarza. I  w tej sprawie wy­
stąpił pan m arszałek powiatn z osobistą przy komi­
sjach interwencją, ujmując się za ludnością. Sprawa 
wprawdzie nie jest jeszcze załatwiona, jednak je st 
nadzieja, że przy pomocy dobrych ludzi punkt za 
punktem Niemców pokonamy, skoro się o naszą krzy­
wdę rozchodzi.

TOW. gimn. „ Sokół“ w Nowym Sączu urządza 
w niedzielę d. 6 sierpnia 1899 r. wycieczkę do K ry­
nicy. Program : 1. W yjazd z głównego dworca koiei 
o godz. 5 '4 5  rano. 2. Przyjazd do Muszyny o godz. 
7-30 rano. 3. Z Muszyny podwodami do Krynicy. 
4 . Uszykowanie się przy urzędzie gminnym i pochód 
do Zakładu. 5. W spólny obiad o godz. 12 w połu­
dnie w restauracji zdrojowej. 6. Ćwiczenia na umyśl­
n ie  urządzonem boisku w parku po nad Zamkiem 
o godz 4 -30 po południu. 7. Zabawa w sali balo­
wej o godz. 9-30 wieczór. 8. Odjazd z Krynicy pod­
wodami o godz. 4-30 rano. 9. Odjazd z Mnszyny po­
ciągiem o godz 5 -45 rano. 104 Przyjazd do Sącza 
o godz. 7 -30 rano.

Wynalazek. Stndent wydziału medycyny Uni- 
wersytetn warszawskiego, p. A rkadjnsz Kacz, wyna­
lazł nowy przyrząd, ułatw iający ociemniałym, którzy 
niegdyś widzieli, pisanie ołówkiem na papierze wszel­
kiego formatu. P rzyrząd, nader prostej budowy, wy­
nalazca przedstawił Towarzystwu opieki nad ocie­
mniałymi w Petersburgu, które przyjęło wynalazek 
przychylnie, opatentowało i podjęto się rozpowszech­
nienia w obrębie państwa. W edług obliczeń, w całej 
Roąji znajduje się około 24 .000  niewidumyuh z tego 
zaś około .2000 przed u tra tą  wzroku umiało* pisać, 
czyli, że tak ą  liczbę przyrządów Towarzystwo zamie­
rza rozpowszechnić. Cena przyrządu wynie3ie od 3 
do 5 rubli.

Kobiecy sąd przysięgłych. W  Nowym Jo r ten 
opracownje obecnie projekt praw a, według którego 
przestępstwa dzieci niżej la t dwunastu sądzone będą 
przez trybunał, wyłącznie z kobiet zamężnych złożo­
ny. Projektodawcy wychodzą z zasady, że jedynymi 
kompetentnymi sędziami występków dziecinnych są 
matki.

Promienie X przed sądsm. W  Chicago pewien 
chory, który skutkiem zastosowania promieni Roent­
genem został kaleką, wniósł skargę do sądu przeciw 
doktorowi, który go leczył. Celem zbadania przyczy­
ny cierpienia stawn kolanowego pacjent poddawany 
był trzykrotnie przeświecanin przez promienie X, w 
następstwie czego ukazaio się silne bardzo spalenie 
miejsc poddawanych przeświecanin i gangrena, tak , 
że musiano amputować nogę. Sąd przysięgłych przy­
znał powodowi 10.000 doi. odszkoaowania.

Wulkan za pół miljona. Syndykat am erykański n a ­
był słynny wulkan Popocatepel w Meksyku za pół 
miljona dolarów, a to celem systematycznej eksploa­
tac ji siarki.

Ciężka klęska powodzi i gradobicia nawiedziła 
w dniach od 8 do 12 b. m. niemal wszystkie wzdłuż 
naszej linji kolejowej położone miejscowości, szerząc 
smutek i rozpacz między ludnością.

Skuudem tego jesterm j zmuszeni zrzec się uro­
czystego nhehoda już w najbliższych dniach spodzie­
wanego otwarcia m chu naszej kolei lekalnąj, a oem 
więcej, skoro część uszko Izeń takowej na razie tylko 
prowizoiycznie naprawiona być może. Rada zawia- 
dowcza kolei lokalnej Trzebinia-Skawce. Kraków, 
28 Jipca 1899 r.

Żydowska obstrukcja. W  środę, 26 b m. od­
było się w Jarosław iu pojedzenie Rady miejskiej, na 
którem miano rozstrzygnąć, komu ma się oddać dzier­
żawę propinacji. Burmistrz d r Dietzius po skonstato­
waniu, że jest wymagany ao obrad komplet, zapytai 
reprezentantów spółek, ubiegających się o dzierżawę, 
czy mają ieazcze co do powiedzenia. Reprezentant 
br. W attm ana, przedłożył wówczas ofertę, ofiarującą 
102 .000  złr. rocznei opłaty za dzierżawę, nadto zło­
żył oświadczenie, że obowiązuje się w ciągu swojej 
dzierżawy cen nepojów nie podwyższać.

Burmistrz zarządził pięciominutową przerwę celem 
narady z asesorami. Podczas przerwy trw ała gorąca 
dyskusja pomiędzy zwolennikami obu spółek współ­
zawodniczących. Zwolennicy Freudenheima i Goldfiu-

gara, vrilząc, że w głosowaniu upadną, za powrotem 
burm istrza do sali z krzykiem opuścili salę obrad, 
dekompletnją", Radę Pozostali radni, poczęli wołać: 
„Domagamy się Fary dyscyplinarnej na uciekinierów 
po 25 z ł r ! “ Nasm i piekielny hałas, istne posiedze­
nie anstrjackiego parlam entu.

Burm istrz chwilę przeczekał, wreszcie zam knął 
posiedzenie, powiadamiając, że następne posiedzenie 
odbędzie się w następny tydzień z tym samym po­
rządkiem dziennym.

Austrjaccy Ułani otrzymają znowu lance. P rzea 
dziesięciu la ty  skasowano je , ponieważ zawadzały 
przy szybkiem wsiadaniu na koń, a przydatne były 
tylko w potyczkach konnicy z konnicą. —  Coraz 
częściej jednak musi konnica potykać się z piechotą 
i dlatego musi zeskakiwać z konia, przy czem znowu 
lanca zawadza. Otóż obecnie wynaleziono lance sk ła ­
dane, które będą wisiały obok siodła i nie będą uła­
nom przeszkadzały w ruchach.

Konkursy rozpisują,: Wydział powiatowy w Brzesku 
na posadę urzędnika technicznego z poborami 1900 z ł r , 
prawem do pięciu dodatków pięcioletnich po 120 złr. i 
prawem do emerytury. Termin do 1 sierpnia. — Sąd kra­
jowy wyższy w Krakowie na posadę woźnego z pobora­
mi 562 złr. 50 ct. i mnndurem. Termin do 17 sierpnia.

Konkurs. Wydział Towarzystwa przyjaciół muzyki kra 
kowokiej „Harmonja“ ogłasza konkurs na posadę dyry­
genta orkiestry „h.annonji“ z obowiązkiem złożenia kancji.

Konkursy rozpisują: Prezydium sądu krajowego we 
Lwowie na posadę urzędnika wykonawczego w X randze. 
Termin do 25 sierpnia.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszą! w A nstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — v iedeńsl ą po 300 złr.

H U M O H ,
Roztropny kolonista.
Letnik do właściciela chałupy, wynajętej na letnie 

mieszkanie.
— Hej, gospodarzu, a dlaczego trzymacie świnię w 

sieni ?
— A bo co ?
— To niezdrowo.
— Bogać tam niezdrowo! Jeszcze mi Świnia ani razu 

nie chorowała...

Kto się z kim wdaje, takim się staje.
— Moja droga pani, jak ten mężulek pani prędko wy • 

łysiał.
— A tak, zrobił się teraz zupełnie podobnym do swe­

go przyjaciela.
— Lo jakiego przyjaciela?
— Do księżyca, który swe noce spędza bezsennie na 

firmamencie, a mój mąż także każdą noc spędza bezsennie 
w swoim klubie.

Teatr, literatura i sztuka.
* Sprawozdanie komisji z konkursu rozpisanego 

przez radę wykonawczą „M acierzy1* polskiej na po­
wieść dla ludn, brzmi ja k  nas tępu je : Komisja kon­
kursowa, złożona z członków podpisanych pod niniej- 
szem sprawozdaniem, rozpatrzywszy z całym zasobem 
sumienności i dobrej woli nadesłane na konkurs „Ma­
cierzy polskiej41 powieści dla ludu, w liczbie 16, z 
żalem przyszła do przekonania, że żadnej z nich po­
lecić nie może ani do pierwszej, ani du drugiej n a ­
grody ; żaden bowiem z nadesłanych utworów nie 
posiada tej miary literackiej wartości, ja k a  nważano 
być musi za konieczne minimum, jeżeli cel moralny 
i praktyczny konkursn ma być osiągnięty.

Mimo stosunkowo wysokich nagród (1000 koron 
pierwsza, 500 koron druga, a nadto osobno honora- 
rjum, wynoszące znowu 1.000 koron przy 20 arku­
szach druku małej ósemki) konkurs czy to z powoda 
niedość szerokiego rozgłosu, czy z innych wyjątko­
wych przyczyn, nie zachęcał do spróbowania sił swo­
ich żadnego nowego talentu, nie skłonił też widocz­
nie do udziałn sił pisarskich już rozwiniętych i do­
świadczonych, żaden bowiem z utworów nadesłanych 
nie odznacza się błyskiem młodego talentu, którema 
przebacza się chętnie niedostatki faktury i formy, a 
żaden znowu nie świadczy o takim  stopnia technicz­
nej biegłości, jak i niekiedy zastąpić zdoła brak wyż­
szych zdolności autorskich.

W adam i znamiennemi przeważnej liczby utworów, 
je s t przeaewszytekiem mała znajomość psycuologji lu ­
dowej, ogólnikowość i płytkość tam, gdzie powinien 
być przedstawiony św iat realny, nie oszpecony aui 
upiększany dowolnie, a jeżeli już zidealizowany, to 
w granicach logiki i prawdopodobieństwa; gdzie 
obraz stosunków społecznych opierać się może na 
nieuprzedzonej i trafnej obserwacji a konieczność ich 
reformy wynikać m a z faktów i przykładów trafia ją­
cych do przekonania czytelników.

W e wszystkich nadesłanych utworach uderza da­
lej ubóstwo kompozycji i  akcji, b rak  tej dramety- 
czności w opowiadania, któraby mogła więzić uwagę 
i budzić ciekawość czytelnika, b rak  przejrzystości i 
logiki wypadków, banalność lnb znowu przesada fa­

buły, fałszywa sielantowość i melodramatyczność. 
Przy najzacniejszych dążnościach pannje we wszyst­
kich niemal utworach naiwny optymizm w łatwości 
rozwiązywania truanych zagadnień społecznych i mo­
ralnych, optymizm porywający antora w krainę mrzo­
nek. moralna zaś tendencja nie je s t przeprowadzona 
organicznie przy pomocy akcji i charakterów  i nie 
wypływa z samej opowiedzianej rzeczy, aie poLsga 
raczej na zewnętrznem, mechanicznem moralizowaniu 
czyi sinika

Żałować należy, że do trzech zaledwie utworow 
zaczerpnięto tem atu z dziejów ojczystych, a i z tych 
prac żadua nie łączy zgrabnie fikcji z praw dą a tern 
samem, żadna nie czyni zadość głównemu warunkowi 
konkursu, żadna tez nie oddąje poprawnie ani kolo­
ry tu  eprki, ani charakterystyki występujących w niej 
histoiycznych postaci

J a k  teraz i kompozycja, ta k  w końcu i ję z jk  we 
wszystkich niemal nadesłanych pracach zbyt wiele 
pozostawia do życzenia. W  niektórych powieściach 
składnia wykracza przeciw regułom i duchowi styli­
styki p ilsk iej, we wszystkich praw ie b rak  językowi 
jeżeJ nie prostoty i jasności, to siły, barw y i n a j­
niezbędniejszej miary poetycznego nastroju w miej­
scach, gdzie tego przedmiot wymagaf, a są takie 
między nadasłanemi pracam i, w których postacie z 
Indu przemawiają gw arą lokalną, co konkars stanow­
czo wykluczał.

Z wyłnszczonych powodów komisja konkursowa 
jednogłośnie uchw aliła: 1) Nie przyznać żadnej na­
grody; 2) Nie polecić żadnej pracy do nabycia i dru- 
kn w obecnej formie, a pozostawić uznania Rady 
wykonawczej „Macierzy polskiej", czyli niektóre z 
powieści nadesianych po stosownem przerobieniu na­
dać się mogą do ogłoszenia w je j w ydaw nictw ie; 3) 
Zalecić Radzie wykonawczej „Macierzy polskiej“ , aby 
rozpisała ponownie konkars z dłuższym terminom. 
Autorowie prac nadesłanych na konkurs odebrać mo­
gą swoje rękopisy w głównem biurze „Macierzy pol- 
skieju w gmachu sejmowym. W e Lwowie, dnia 15 
czerwca 1899 r  Władysław Łoziński, prezes, R. 
Piłat, Wilhelm Bruchnalski, Ludwik Finkel, czło­
nek Rady wyk., E. Poręhowicz.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Nowy Sącz 31 lipca. Uwięziono tu Jędrzeja 

R a d w a ń s k i e g o ,  który przyznaje się do li­
cznych rabunków i trzech morderstw spełnio­
nych koło Przemyśla i Bardjowa.

Borysław 31 lipca. Przy prawyborach do ka­
sy brackiej Landerbanku zwyciężyli wszędzie so­
cjaliści. (Żydzi Przyp. Red.).

Poznań 31 lipca. Polska prasa podniosła myś* 
odbycia polskiego wiecu katolickiego na Śląsku 
przed wiecem tv Neisse, a to celem zamanifesto­
wania polskości katolików górno-śląskich.

Wiedeń 31 lipca. Wiener .£%. ogłasza: Cesarz 
zamianował prywatnego docenta Uniwersytetu 
wrocławskiego, dra Bronisława Kadera — zwy­
czajnym profesorem chirurgji na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Wiedeń 31 lipca. Wiener Ztg. ogłosiła pismo 
cesarskie datowane z Ischlu, w którem monar­
cha wyraża gratulacje ministrowi wojny jenera­
łowi Kriegiiammerowi z powodu 50-letniego ju­
bileuszu służbowego. Cesarz wyraża ministrowi 
podziękowanie za znakomite usługi, oddane pań­
stwu i nadaje mu dziedziczne baronostwo.

Wiedeń 31 lipca. Minister sprawiedliwości za­
mianował oficjała kancelaryjnego, Jana Iwani- 
szowa w Nowym Sączu, naczelnikiem kancela­
ryjnym przy sądzie obwodowym w Nowym Są­
czu.

Wiedeń 31 lipca Prezes wiedeńskiego stow, 
cukierników Kop. otrzymał w ostatnich dwóch 
dniach przeszło 40 pism od stowarzyszeń pokre­
wnych z Czech, Moraw, Śląska, Styrji i Tyrolu, 
które podnoszą wielkie oburzenie wśród kół 
przemysłowych, z powodu podwyższenia podatku 
od cuiru

\*i czoraj odbyło się, pomimo niedzieli, posie­
dzenie pełnej komisji wiedeńskiego stow. cukier­
niczego, celem obmyślenia dalszej akcji.

Wielkie poparcie z.ialazm myśl wysłania spe­
cjalnej deputacji do cesarza do Ischlu, celem 
przedstawienia monarsze, jakie klęski pociągnąć 
za sobą może dla przemysłowców podwyższenie 
podatków konsumcyjnych.

Praga 31 lipca. W kołach młodoczeskich po­
słów do Rady państwa panuje niezadowolenie, 
z powodu nie zrealizowania dotychczas posta­
wionych przez nich w swoim czasie postulatów. 
Kierownictwo stronnictwa pragnie uzyskać od 
mężów zaufania upoważnienie w tym kierunku, 
ażeby swoje postępowanie przy głosowaniu nad 
przyzwoleniem na zarządzenia w drodze §. 14 
uczynić zależnem od spełnienia tych postulatów.

APTEKA E. HELLERA Mydła Warszawskie Plllta z n a n e  % d o b ro m  i  z a p a c h u  ^  . . . .  ,
Wina lecznicza na bar<ko starej maladze wszystkie gatunki ( l  złr. 20 piij 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cm.)

w ®  R
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Paryż 31 lipca. Z Rennes donoszą, że przy­
bywa tain coraz więcej cudzoziemców, zwłaszcza 
Anglików, zaopatrzonych w aparaty fotograficz­
ne. Krążą pogłoski, że ta część procesu, która 
dotyczy tajnego dossier, odbędzie się przy drzwiach 
zamkniętych. Wszyscy prefekci i jen. prokurato­
rowi e otrzymali polecenie nieopuszczania swych 
stanowisk przez miesiąc sierpień.

Rzym 31 lipca. Rada gminna Medjolanu, któ­
rej większość jest socjalistyczna, ma być wkrót­
ce rozwiązana. Podobno rząd ma zamiar rozwią­
zać wszystkie Rady gminne w większych i 
mniejszych miasteczkach gdzie tylko socjaliści 
uzyskali większość.

Monaco 31 lipca. Onegdaj zawaliła się świe­
żo przybudowana ściana w7 jedni m z tutejszych 
hoteli i zasypała około 50 robotników Włochów. 
Tej samej nocy wydobyto z pod gruzów7 trzech 
zabitych i 11 rannycn robotników.

Lwów 1 sierpnia. Wczoraj na żądanie sądu 
krakowskiego odbyła się w drukarni udziałowej 
rewizja, którą prowadził komisarz policji Wenc. 
Szukauo skryptu artykułu, umieszczonego w la- 
chowem czasopiśmie drukarskiem Ognisko. Rewi­
zja nie wydała żadnego rezultatu.

Lwów 1 sierpnia. Wczoraj o godzinie 10 od­
było się w kościele 0 0 . Dominikanów żałobne 
nabożeństwo za Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, 
oraz za 5 członków rządu narodowego, straco­
nych na stokach cytadeli warszawskiej Z ko­
ścioła udały się delegacje Towarzystw: Gwiazdy, 
Skały i Kilińskiego na w7zgórze Wiśniowskiego, 
gdzie złożono wieńce u stóp pomnika. Do zgro­
madzonych przemówił delegat Towarzystwa Ki­
lińskiego, Jabłoński. Prokurarorja skonfiskowała 
broszurę: „Na szubienicach“, wydaną z okazji tej 
uroczystości.

Berno 1 sierpnia. Odbyło się tu wielkie zgro­
madzenie socjalno-demokratyczne, na którem re­
ferentem był przywódca socjalistów Adl e r .  
Zgromadzenie rozw7

Wiedeń 1 sierpnia. Lueger zwołał na dziś 
przed południem nadzwyczajne posiedzenie rady 
gminnej, prawdopodobnie w sprawie nowego po­
datku od cukru.

Wiedeń 1 sierpnia. Wczoraj odbyło się 16 
socjalistycznych zgromadzeń kobiecych, skierowa­
nych przeciw §. 14, nowym podatkom konsum- 
cyjnym, oraz reformie wyborów gminnych. Kil­
ka z nich komisarze rządowi rozwiązali, poczem 
uczestniczki robiły demonstracje po ulicach.

W \  olkshalle odbył się wielki wiec sług 
państwowych, na którym referat miał chrześci- 
jańsko-spotoczny poseł P r o h a s k a .  Dla zbyt 
ostrych wycieczek przeciwko §. 14 wiec został 
rozwiązany.

Wiedeń 1 sieepnia. Uregulowanie płac sług 
państwowych zostanie w połowie sierpnia przed­
łożone cesarzowi do sankcji.

Budapeszt 1 sierpnia. W Rihara wykoleił się 
pociąg. Jeden z wagonów, w którym znajdowali 
się dwaj żandarmi, stoczył się z nasypu kolejo­
wego, przyczem jeden z żandarmów poniósł śmier­
telne, a drugi lekkie rany.

Budapeszt 1 sierpnia. W Klauzenbui gu muzyk 
51 p. p., nazwiskiem Chytril, strzelił, prawdo­
podobni z zemsty, dwakroć do swego kapelmi­
strza Mullera, przyczem go chybił, raniąc tylko 
lekko idącego w towarzystwie Mullera kapitana 
Borotina. Natychmiast potem zastrzelił się Chy­
tril.

Celowiec 1 sierpnia. Wczoraj w nocy oko­
ło godziny 1 wydarzyło się na kolei Południo­
wej pomiędzy przystankiem Ruckersdorf a stacją 
Grafrnsiein, opodal Oelowowea, straszne nie­
szczęście kolejowe, przyczem 2 osoby poniosły 
śmierć na miejscu, a 20 ciężkie lub lżejsze oka­
leczenia. Zabici są urzędnik kolei Południowej 
W a 11 i s oraz krawiec wojskowy N e t s c h e k, 
obaj z Wiednia.

Dwa wagony drugiej i trzeciej klasy stoczy­
ły się z nasypu, ostatni wagon pociągu zupełnie 
został zdruzgotany

Reszta wagonów, z wyjątkiem trzech, jest 
silnie uszkodzoną, szyny są na przestrzeni 335 
metrów nie do użycia. Komunikację osobową u- 
trzymuje zarząd kolei za pomocą przesiadania, 
natomiast ruch towarowy pozostanie przerwany 
przez kilka dni.

Przyczyna nieszczęścia jest dotąd nieznana, 
zdaje się, że poćiąg zbyt szybko pędził w chwili 
przebywała silnego łuku opodal Grafenstein.

O ile dotąd wiadomo, ciężko rannych jest 8 
osób, których nazwiska są: dr Fcistmantel, zna­
ny adwokat z Wi< dnia, Wisokomecky, urzędnik 
ministerstwa handlu; Polleritzer. urzędnik kolei

południowej; Schindler, urzędnik kolejowy i żo­
na jego; Schwammer, urzędnik kolei państwo­
wej; Worner, właściciel kawiarni z Schwechat; 
Rudolph, nauczyciel z Edlach.

Klagenfurt 1 sierpnia. Wskutek świeżego nie­
szczęścia kolejowego są 3 o s o b y  z a b i t e ,  
5 c i ę ż k o ,  13 l e k k o  r a n n y c h .

Berlin 1 sierpnia. Wilhelm II, obrażony ko­
mentarzami uszczypliwymi prasy, o jego osta­
tniej depeszy do Hinzpetera, odwołał swój przy­
jazd do Dortmundu, a natomiast udaje się do 
Kilonji i do Wilhrlmshóhe.

Berlin 1 lipca. Tak Bairische Landes-Zeitung, 
jak Kolniche Zeitung stwierdzają wielkie poróżnie­
nie i naprężenie stosunków pomiędzy Niemcami, 
a Auglją, z powodu zachowania się Angiji na 
archipelagu Samoa.

Paryż l  sierpnia. OczU nją rozporządzenia 
ministerjalnego, uwalniającego du P a t y  de  
C1 a m a z więzienia, ponieważ wiarogodność ma­
jora C u i g n e t a ,  który niegdyś całą winę i od­
powiedzialność zwalił na du Paty‘ego, została 
świeżo bardzo osłabiona.

Urzymują, że po ukończeniu procesu w Ren- 
nes, Gallifet wdroży śledztwo przeciw jenerałom 
B o i s d e f f r e  i Go n s e .

Nowy Jork 1 sierpnia. Wedhig doniesienia 
New York Wordla mieli sekretarz stanu H a y  
oraz sekretarz marynarki D o n g  oświadczyć, że 
admirał Dewey, nie mógł się tak wyrazić o Niem­
cach, jak zamieścił świeżo New York Herald.

Nowy Jork 1 sierpnia. Według doniesienia 
New York Worlda, Dewey miał zaprzeczyć, ja­
koby w interwiewie z korespondentem New York 
Heralda był oświadczył, że przyszłą wojnę bę­
dzie musiała Ameryka stoczyć z Niemcami.

Wiedeń 31 lipca godz. 2 min. 30, Akcje austr. 
zakł. kredyt. 3 8 5 '— , Akcje węg. zakł. kredyt. 387-— , 
Akcje Anglobanku 152-— , Akcje Unionbanku 312 50 , 
Akcje Banku dla krajów koronnych 239-75, Akcje 
Bankvereinu 273-— , Akcje Bodenkredit 462 -— , 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. — •— , Akcje kolei 
państwowych 344-25, Akcje kolei południowej 76-— , 
Akcje tramwajowe 472-— , Akcje kolei E lbethal 
259-— , Akcje kolei północnej — •— , Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej — •— , Akcje A lpine255-75, 
Akcje Kima Muranyi 313-— , Akcje praskiego To­
warzystwa żel. 1330-— , Akcje fabryki bioni 202-50, 
Akcie tureckie tytoniowe 142-— , Obligacje węgier­
skiej indemuizacji 94"65, R e n t a  m a j o w a  100-45, 
A u s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  100-10, W ęgierska ren ta 
koronowa 96-40, 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-50, 4 prc. listy Banku krajo­
wego 98-— , 4 i pół prc. listy  Banku krąj. 100-50, 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banka hipotecznego 100 25, 5 prc. listy  Banku 
hipotecznego 110-— , 4 prc. Obligacje propinacyjne 
97-35, 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 96-20, 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94-— , Losy tureckie 
62-40, M arki 58-85, Rubel 126-75. L om bardy— •—

„G ŁO S NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzojmle 

o wozesoe wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie:
do końca roku złr. 670 
do końca września „ 2 70 
za sierpień . „ 1-35

na prowincji: 
do końca roku złr. 8-40
do końca września „ 3 40
za sierpień „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w teljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:
„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa br. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiegu przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
słr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej; w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B ;  P ' C K  W I C K A .

Kolej państwowa*
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podw ^łoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 3 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem, 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nut óO wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15- 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rze«zów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: goaz. 8 minut 15zrans; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą, 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów- godzina 6 minut 31 
zrans; godz. 11 ziana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina. 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy 1 
Żegiestowa: godz 6 minut 3i zrana (tylko oa 1 lipca do 
15 września;; godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów,. 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa Chyrowa I S try ja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Z Podgórza mia­
s ta  do Mszany Dolnej: godzina 8 minut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
minut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bieiska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Sl aw lnę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. I minut 8 zrana; godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Sucnę: go­
dzina 9 minut 5 zrana.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Du WrOuławla: godz. 7 minuc 25 zrans (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. ;błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana 
(Express); godz. 6 minut 40 wiecz.

Do W arszawy : godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana, Do Piotr­
kowa: godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nut 10 popoł.; godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32- 
zrana Du Żywca przez Dziedzice i B ielsko : godz. 9 minut 
20 zrara, godz. 7 minut 25 zrana (p o sn ). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 L im it 31 popoł.

Du Pragi czeskiej przez Przerów I Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 m inut 
20 zraua; godz. JO wieczorem. Do Opawy przez Schon- 
brunn : godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi­
nut 32 zrana; godz. JO wieczorem.

Du Budapesztu przez Bogumin I Cieszyn: godz. 7 mi­
uut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I B ielsk: godz. 9 minut 20 zrana ; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 m innt 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra­
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
31 popoł.

N A D E S Ł A N E .

Rvbryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

P a n ie n k i 2270

mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę po i 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenia do po­
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „Głosu Narodu14

Dr Sokołowski 2328
b. asystent K l in ik i  chorób sk ó rn y c h  t wenerycznych prof. dra 
Antoniego Rosnera, b. I-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  
S z e w s k i e j  N r .  1 2  ■ udziela porady lekarskiej w cho­

robach skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp>

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r ,  I .  2158

ZAKOPANE
Spostrzeżenia

ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
do 28 lipcameteorologiczne od 22 lipca 

1899 roku.
Temperatura najwyższa w słońcu . . . . -f- 45-5° C.

wśeieniu . . . . -j- 24 8 „
„ najniższa „ . . . .  f  9 5 „
„ przeciętna „ . . . . -f 16‘6 „

Barometr  .................................................................... 695-2
Wysokość opadu . . ' ........................................, • • 7-4
Dni pogodnych . , ..................................................... 3

Osób w Zakładzie bawi 194.

w Krakowie u1 Sławkowską?!.

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

  krajowych i zagrań. ia  eazoo wlooennyi letol.
&  uę i to  UoMą fcusipego v  **-W Dla uczniów szkół śrecuuch M UNDURY z ma-
iń«równanych pud względem trwalóści i wytrzymałości ps CeSaCh stę|Młiebrzycb Wszelkie zamówienie w zakres fachu-wchodzę .ę .wykonuje

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych jtumali, gustownie, trWiJe i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, katazje i kontuszo do fotografji.
C e n y  bmrdaco p rz y s tę p n e . 1403
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Jak lat ubiegłych tak i w tym roku

Kolegium księży Pijarów krakowskich
rozpoczyna z dn. 1-szym Września j e d n o r o c z n y  k u r s  
p r z y g o to w a w c z y  dla uczniów przychodzących, mają­
cych roku przyszłym zdawaó egzamin do 1-szej klasy 
gimnazjalnej lub realnej, za opłatą 10 koron miesięcznie.

Wpisywać można kandydatów codziennie do godziny 
10 tej rano, luo o 3-ciej po południu. 2358 2 5
 __________ Ks. Tadeusz Chromeckl, Rektor ks. Pijarów.

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym ogrodom i obszer 
aen stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murem, tu l 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykg,

" je st  do sprzedania.
iądfjmość w dziale inseratowyn 

; „ Gł o s u  Na r o d u " ,  pod liczbą 
580. 5 0

Restauratora
dla internatu kraj. średniej 
szkoły rolniczej w Czerni 
chowie poszukuje i na żąda­
nie bliższych informacyj u-

^ 4 1 2  13  DYREKCJA.

Praktykan t
zamiejscowy, znajdzie umieszczenie 
zaraz w handlu korzennym i win

W, Leśnuwskiego w Krakowie,
Pierwszeństwo mają posiadający 
początki praktyki. 2365 3 3

Woda Mineralna Naturalna
ANDERDORFSKA-

(O n d r z e j  o w sk a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy“

od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak  Giessłriibler, 

Krondorfer i t. d.

nadeszła ze świeżego czerpania 18G5 r.
G łów nego  (Składu na K raków : 

ul. Jagie lloń ska 1. 7.
W y s y łk i  na prowincję koleją od 25-ciit Butelek

o d w ro tn ie .

4 klm try od K rak ow a
330  mórg pysznej ziemi l-szej klasy

p o  3 5 0  z ł r .  z a  m ó r g ,
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, m  
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 35.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 

  ulica Jagielońska Nr. 7._________ 2411

Mlająlob
330 morgów

dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czem 180 roli, l-j łąk, 137 g ru ­
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in­
wentarzem żywym i martwym do­
brze obsiany, - -  w pigkuej oko­
licy koło Wiśniowy, za 60.000 złr. 
d o  s p r z e d a n i a  l u b  z a m i a ­
n y  na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicg w Krako­
wie. — Keszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
Strycharski Kraków. 22 7 7 0

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
iar

ważnego od dnia 1-go maja 1899 roku (według czasu środkowo -europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

5.41

6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ „ v v v z Podgórza Płasz.

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
5.15 rano pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec) t do Ośwlecljza, ma 
5.30 „ „ osob. „ „ „ ze Zwierzyńca l tam połączenie do
5.35 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa (2  'iednia i Wro-

„ V v » n przystanku J ciawia.
do Podwołoczy8k; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławia do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Cbyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Podwo- 
łoezyskaeh do Kojowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

\d o  Mszany Dolne], kursuje od 25 
/  czerwca do 30 września.
- do Tarnopola, ma połączenie w 

Podgórzu Pł. u.o Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu Jo Chyrowa, N Zagórza, 
Stryja, Stanisławo* i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Suchg. N Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żyw ca L Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle-do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, na upłączome 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc ; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; r 
iLrasnem do Brodow, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

1.08 po poł, poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa ("przez Zwierz). ] do Ośwlęclma, ma tam 
1.2" „ „ „ „ , „ „ ze Zwierzyńca 1 połącz, do poc. błyska-
1.3u „ „ „ osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa f wicznego i osobow. Jo
1.35 „ „ „ „ „ „ z „ przystanku ) Wiednia i Wrocławia.
1.18 po poł. poc. migsz Nr. 463 z Krak owa I do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
1.34 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświgcima.

i un Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
I Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 

2.49 po poi. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa) w Rzeszowie do Jasła. w Jarosław iu do
Sokala; w Przemyślu do Cbyrow"; we 

J Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 ..Krakowa | do Tarnowa, m„ połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 „ z Podgórza szow.e do Suchy i Oświgcima w Tarnowie

Płaszowa j do Nowego Sącza.

4-20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 „ „ „ ,  ,  lo  Krakowa

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
atanh-

^'15 B W n M

z Pod j, zysk ma połączenie w Tar­
nopolu od Halicza, w Krasne w od Bro­
dów; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze­
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

6-20
6-36

m gsz. r602

Zarząd dóbr Mników
ma zaraz po umiarkowanych cenach 
do pozbycia szczenięta legawe: 
3 pointery po importowanym ojcu 
i znakomitej maice, i I setera po 
matce erichsz sotter. Adres: Mni­
ków p. Liszki 2414 1 3

Polka freblanka
z : ukończonem seminaijum p t  • 
s a u T r u ie  m ie j s c a  do dzieci. 
Kraków ul. Sławkowska L. 21, u
pani Sekawskiej. 2409 1 4

Św ieży miód
p s z c z e ln y

przesyła w 5 klgr. puszkach 
po 2‘50 złr. za zaliczką J .  
M e n c z e r ,  Mikulince, 2̂ 10

ze Stanisławowa przez Chyrów, N. 
Zagórz, Nowy S ąc;, Suchą; ma po­
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za­
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa.

6.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

./» 3.15 rano puciag osobowy Ni. 15 z Krakowa 
' 3.84 „ „ „ „ z Podgórza m s z

9.05 przód poł. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

3.19 „ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
$.22 „ „ „ osob. „ 1012 z Podgorza Pła­

szowa
9.29 „ „ „ „ v z Podgórza przy­

stanku

11.00 przed poł. poc, osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ •  * v » » z Podgórza Płasz.

7.00 rano poc. porp. Nr. 2 do Krakowa

7.53

Folwarczek
l O O  m ó r g

gruntu e zasiewami, z dobryni bu­
dynkami i domem mieszkalnym 
blisko Krakowa ma 2416 1 0

do wydzierżawienia
J AN STRYCHARSKI, Kraków.

Zmiana Lokalu,
CENTRALNE BIURO 

p o s a d  i  s ł u g
STEFANII YOGLEROWEJ

zostało przeniesione
z dniem 1 Sierpnia 1899 r. 

z ul. Braciiej
na ul. Gołębią 1.8 parter.

7.45 rano pociąg osobow. Ni. 1015 do Podgórza z Suchy, ma połączenie - Kalwarji f i poleca jak dotąd
przystanku) od Wadowic; w Skawinie od Oświg- służbę WSZUlakiej k a tsg o rji . 
P . Igórza i cima; w Podgórzu Płasz. do Krak®. , z  p0ważaniem

Paszowa ’ wa i Lwowa. 1 r
z Podwołonzyik I Suozawy, przez 
Lwo w; ma połączenie w Tornooolt 
od Kopyczyniec; w Krasne* od Bro 
dów, w, Lwowie od ijtryia i Lawowa­
nego; w Tarnowie ze 3 -óż, w Bie- 
rzanowie o l Wieliczki, w Podgorzu 
PłaSi. od Suchy 

1032 przed poł. poc. osoDowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
!0-40 „ „ ' „ „ » „ „ Podgórz; Płaszowa I n4wlenl«»
10‘45 „ „ n migszany r 1606 „ Zwierzyńca ( ^
l l ' 0 l „  „ „ „ „ n n Krakowa (przez Zwierz.)
10-59 przed poł poc. migsz. Nr 402 do Podgorza) z wie||ozk|j ma poł ^  w Pod.

11-15 „ „ „ .  „ „ \  l  rakowa) Z6na  r,aaZOwie od Oświecima.

Podgórza Pła­
szowa

Zwierzyńca 
Krakowa (przez 

Zwierzyniec)
z Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, S^aniRawów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od ourgtu z Konstanty­
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

2413 Stefania yojlerowa.

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

-,*̂ 5 „ „ „ i, n n Krakowa

1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Pła&zo T (

1‘30 .  .  .  .  .  .  .  Krakowa

2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4-j.J po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz
Podgórza Pł.

migsz. lo34

7.55 wiocz. poc. migsz. Nr. 163r ż Krakowa (przez
Ze ierzj ulec)

8.10 „ n „ „ - ze Zwierzyńca
8.15 „ » osob. „ 1016 z Podgórza Pła­

szowa
8.21 „ n » r, V  Z  Podgórza przyst.
<•00 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa

8.11 .  » » r

do Cbyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; > Jaśle do Rzeszowa.

1 da Wiellozkl, ma w Podgórzu Pł. 
% Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i O.św. 

\ do Ickan, mu połączanie w Przemyślu do 
835 - rieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa j Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

j stancy, dalej okrgtem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk I Suczawy przez Lwó . ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó-wiuczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 

„ ,  » » z PogórzaPłaułowa

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
l l ®0 „ » » „ „z Podgórza

Płaszowa

a. wo Lwowie do Stryja: w Krasnem do 
Brodów, w TamoDolu do Halicza, w Pod‘- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa.
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
n o wie do Wieliczki; w Dgbicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagór a ; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lłnwie do Su­
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; r» Tarnopolu do Ko­
pyczyniec i Halicza; w Borkami wielkich 

o Grzymałowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar­
nopolu od Halicza; w Przemyślu od 
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dg­
bicy od Rozwadowa i Nadbiaezi* 
w Tarnowie od Orłowa i Mszani 
Dolnej, w Bieżanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo­
wie od Podwołoczysk, Suczawy, S try­
ja, Jan iwa i Bełżca; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłcwa i Mszany Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Są iz, Suchg; ma połączenie w 
Jaśle oJ Rzeszowa; w Zagórzanach 
oa Gorlic, w Stróżach od Tamowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal- 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowit 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od
1/7 do 15/9 toż z Orłowa); w Podg rzn
Płaszowie od Suchy.

6'33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) wiellozkl.
6'50 „ „ „ » » n Krakowa /
7-26 wiecz. poc, o«ob. Ni 104 do l  odgórza P ł.\ z Mszany Dolne], kursuj# od I-go 
7.40 „ , „ „ 24 do Krakowa /  lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku-, z Oiwlęoima. nr» połącz, w O-
9-20 „ „ „ „ „ „ Podgórza Płaszowa I świgcimiuoJpoc. posp.., Wie-
9'k5 „ „ migsz. „ 1604 „ Zwierzyńca | daia, w Skav,n,s ofl Kalwaiji,
9-40 „ „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zwieiz.p VV aaowic i Biały.

4-25
433
4-47

Zwierzyńca 
jg-nkowa (prz. 
Zwierzyniec)

6-08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaszowa

6'20 .  . . . . .  Krakowa

9*31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 „ .  .  „ » » Krakowa

łowa; w Tarnopolu od Kopyczy- 
nioc; w Rrr i*m od Brcóów; we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu nJ Ghyro- 
wa; w Jarosławia Ci a ul" Ja ; w 
R-seszor ie od Jasia; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia w Tar­
nowie od Orłowa i Jai la; n Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Os 
wigeima.

s ok łady  jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą, Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei, państwowej, 
j A konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spędy'- '1-' - ''-m ńsk iego , w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w hand lu

F ischera (linia A—B) i w .  i Porębskiego i Zimlera.

Willa w Szczawnicy
tuż przy Zdrojach uad głów­
nym deptakiem, glzie grywa 
muzyka; najpiękniejsza, piętr. 
z wieżycą, 3 weraudami o 10 
pokojach z umeblowaniem, 
z pianinem i całem urządze­
niem, nawet kuchennem, bli­
sko morgowym parkiem, u- 
rządzeniem gier i gimnastyki, 

za 6.000 złr. 
je s t  do s p r z e d a n i a .

Wiadomość w Dziale inserat 
„Głosu Naroan" p. 1. 1 9 6 1 .

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 2159

z Pudwołoozysk, ma połączenie Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
w Borkach Wislk eh od Grzyrna- przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek gidwny Nr. 29. Kroków.

Prawdziwe

Hsrcenskie kanarki
sprowadzene z gór św. 
Ao u r z e j a  w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po­
cztą na zamówienia

J a n  S z u f a
w Krakowie, ul. Florjaiiska I. 47.

»Porcyunkula'kobrazek z tekstem polskim, na 4 strony, po 2 ct. 100 sztuk I złr. 50 ct. O b r a z k i  Ś n ię t y c h ,  i  prost 
na atłasie malowane, oa JO 65 i 2 złr., oraz inne po 1 złr., 1 złr 50 ct i 2 złr., olejne na porcelanie i blasze, 
F t in i  “ k o r k o w e  z obrazkami' na porcelanie emaljowane, po 1 złr. 50 ct. i lepsze po 2 złr., — poleca

-ET JA Z-1 łżC I IB IR. S3 Z A J Ą C Z K O W S K I 215i
Specjalny SKład artykułów treści religijnej w Krakowie, plac Mariacki L. 8. — Kam y w  w ie lk im  wyborze na okładzie.



„GŁOS NARODU". * "W SPIEKAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ' Oj  CZYSTY". „GŁOS NARODU".

Tylko co wyszło drugie pomnożone wydanie| 
dziełka pod tytułem:

PORCYJUMULA
czyli

skarb łaski Seraiickiego sw. 0. Franciszk
z obrazkiem. —  Cena egz. 40 groszy. 

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysł. Miłkowskie^o
W  K R A K O W I E . 2i55

Zaproszenie do przedpłaty.
Z d n iem  1 U pca  1 8 9 9  r. rozpoczyna się | 

I nowy abonament na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ

99
Merkury cc

wychodzącą r e g u la r n ie  2 i 16 każdego miesiąca, 
b ezp o śr e d n io  p o  lo so w a n ia c h .

„MERKURY" zawiera dokładny wykaz ciąe- 
meń lo só w  a n s tr ja c k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  
listów zastawnych i t. d., rozmaite tabele, kursaj 
oraz p o p u la rn y  d z ia ł ek o n o m iczn y , h a n ­
d low y, asekuracyjny i informacyjny. 1949 9 0 | 

Z końcem roku b e z p ła tn y  d o d a te k :

ROCZNIK FINANSOWY.
Frenum erata

i<

c a ło ro czn a  wynosi ty lko . 
I p ó łr o c z n a  . . . . .

z łr . 1-80  
—‘9 0

Nnmera okazowe darmo i ojłatnie. 

Administracja: Kraków, Rynek gł. 5.1

Nr. 3013. 2359 3 3

Obwieszczenie
Celem wydzierżawienia prawa p r o p in a c j i  

w Bochni i okolicznych miejscowościach
odbędzie sig

w  cl iii u 17-go sierpnia 1N99 r.
publiczna licytacja w biurach Magistratu.

Licytacja odbgdzie sig zapomoeą pisemnych ofe it , które przyj­
mowane bgdą w dnin licytacji do godziny l i y 2 przed południem.

Później wniesione oferty uwzglgdnione nie bgdtj,.
Jako ceng wywołania ustanawia sig:

a) za prawo propinacji w Bochni kwota 18.000 złr.;
b) za prawo 'poboru  dodatków komunalnych od trunków kwota 

18.010 złr.;
e) za prawo propinacji w gminach T rynitatis, Wójtostwa. Chode- 

nice, Podedwórze, Dotuszyce, Kurów, Krzyżanowice Mało, Krzy­
żanowice Wielkie, Wygoda ad Proszówki, Kalanów, Łapczyca, 
Książnice Wielkie i Małe, Chełm Skarbowy i Kościelny, Siedlec, 
Moszczenica, Topolina, Karolina ad Krzeczów, Proszówki, Brzeź 
nica z Przysiekami i Gorzków z Rudami kwota 7.800 złr.;

d) za najem realności 1. 348 w Bochni, kwotg 300 złr.
e) za najem karczem i gruntów w Książnicacn, Chełmie, Siedlcu, 

Kolanowie i Łapczycaeh, kwotg 900 złr. rocznie:
Do ki żdej ofertj marką stemplową na 50 ct. opatrzoriej, ma

byó adączcne wadium w wysokości l t %  ofiarowanej sumy.
Bliższe warunki przejrzeć można w Magistracie.

Bochnia dnia 17 lipca 1899 r.
Burmistrz D r .  M atifw.

I  Patentowana N O W O Ś Ć  Sensacjfjna! j >
Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli j I 

-  bez szycia, i }
Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. j * 
Gorsety batystowe po 5 złr.
Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca

P A K O W A  F A B R Y K A

Federera &  Piesena z Pragi

* Kraków, ul. Grodzka L. 4. 2265
W E J Ś C I E  T Y L K O  Z  U L I C Y !

Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych
W  PODGÓRZU,

poleca na sezon: grabiarki amer}kańskie, żniwiarki, kosiarki, cylin­
dry do sortowania zboża, obory wscze, plewniki, młockarnie parowe, 
konne i rgezne z pierwszorzgdnycli fabryk w Austrji i zagranicznych, 
również maszyny dla przemysłowców, jak dla ślusarzy, rzeźnlkó*,
piekarzy, oraz B o w e r y  pod bardzo korzystnemi warunkami na 
spłaty, — Przyjmuje repfraoje wszelkich maszyn i narzgdzi rolni-. 

czveh po na ler niskich cenach.
DOM HANDLOWO KOMISOWY 

FjrtioclaKck A lb in  i  W in cen ty  Y itcź
2383 3 5 w Podgórzu, przy Krakowie.

D  ■4all.ro  Makom. P o rte ru  9 ct. 
D U I c I K a  wy},, p i w t marc. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. w  Tenc^yuku

poleca iilz7
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11

Poszukuję
rządcy, 2 leśniczych, ekonoma 
i gorzelnika. Zgłoszeni; przyjmuje 
„Gazeta Galicyjska" Lwów. Na 
korespondencję 2 marki załączać.

2398 2 4

R o w e r
w bardzo dobrym stania, ta­
nio do n a b y c ia . Wiado­
mość w handlu J. F. Fischera 
Kraków, linia A-D. 2384 3 3

Elegancki salonowy
g a r n i t u r  m i

i inne meble, z powodu przesie­
dlenia są tanio n «  s t r z e d a -  
n l a .  — Krowoderska 57 l-e ptr.

Tow arzystw o T kaczy
pod  wez. św. Sylwestra

W IEL. o r c z y n i e
poczta loco. obok Krosna,poczta loco. obok Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie i 
wszei hnej wystawie we Lwowie w roku 189-*'

na po-

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych Da koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg: P ł ó c i e n k a  k o l o r o w e  w rożnych deseniach; 
d r e l l s c k l  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; l ę c i n l k l  zwykłe 
i  adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wolochate; U b r a n y  z  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe: ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kclorowymi; f a r t u s e f e  i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; K a p y  na 
łóżka. U a m g a n i y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na ubrania mgskie letnio i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R E S :  T o w a rzy srw o  tk a czy  pod w ez . św . S y lw e s tr a  w  K o rczy n ie . 

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franoo.
2213 Z poważaniem D Y R E K C J A .

Dwóch rutynowanych pfcs 
pedytorów poszukuje Urząd 
pocztowy Kopyczyńce. — Posada 
stała. Zgłoszenia przyjmnje poezt- 
mistrz tamże. 2410 2 2

Poszukuję wspólnika
z kapitałem około 5.000 ao 
interesu bardzo dobrze się 
rentującego. Wiadomość w 
dziale inser. „Głosu Narodu". 

2100 7 0

■ K a m i e n i c a
2 i 3-ch piętrowa

10 la t wolna od podatku, z docho­
dem 2.190 fl., — obciążona dłu­
giem oanku 17.000 fl. na 4°/0 — 
jost za dopłatą 9 000 fl. gotówką

do sp rzed a n ia
lub zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins, „Gło­
su Narodu". 1980 4 10

Z dniem 15 Sierpnia 1899 r. otwarte zostaną

Krajowe W arsztaty Reperacyjne
M A S z l A  i  N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H

pod firmą; 2324 4 5

Jan  Strzelecki & A d o lf SKondra

ZNAKOMITE

Wódki Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej

POMARAŃCZÓWKA1 -  cr 
KMINKÓWKA i ?  |
ZŁOTÓWKA | o  »

Do nabycia 2193 5 0

w „Składzie Win Greckich“,
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

M ała flaszka na próbę 35 centów.

w  K r o w o d r z y  K r .  39.
Do reperacji przyjmowane będą maszyny i narzędzia rol­
nicze wszystkich firm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie 
będą m asnyn y  i  m irz ed z ia  r o ln ic z e  firmy F.

Wichterle oraz własnego wyrobu.
Dla wygody P. T. Rolników będzie na składzie garnitur 
parowej 6-cio konnej m łocarni, wyłąc/nie służący do 
wjnajęcia. — Bliższej informacji udzieli obecnie: J a n  
S tr z e le c k i, K o b y la n y  p. Zabierzów pod Krakowem. 
Zamówienia na maszyny i narzędzi.. rolnicze, jakoteż za­
mówienia na wypożyczenie młocarni parowoj przyjmuje się 
z d n iem  d z is ie jszy m , które natychmiast uskutecz­
nione zostaną. jan strzelecki & Adolf Żondra.

L. 6621.

Obwieszczenie.
M agistra t podaje do wiadomości, że term in  d o  

w n o sz e n ia  o fe r t  n a  d z ie rża w ę  p raw a p rop i-  
n a cy jn eg o , tudzież prawa opłat gminnych od trunków 
propinacyjnych, oznaczony pierwotnie do dnia 31-go lipca 
1899 r., p r z e d łu ż a  się z powodu zmiany niektóiych 
ustępów warunków do d n ia  16-go s ie r p n ia  1 8 9 9  
łą c z n ie  do g o d z in y  12-tej w  p o łu d n ie .

Podgórze, dnia 26 lipca 1899.
2397 2 4 Burmistrz G a rb aczyń sk i.

W yborn e , naturalne

WINA GRECKIE
AKCYJNKGO TOWARZYSTWA

A O H i A l I i A
dla produkcji Win w Fatras w faą.

S K Ł A D  G Ł O Y T I ś r Y

Jan Strycharskl, Kraków, ulica Jagielońska L. 7
POLECA:

S ła w n ą  Ulał wa z ję  b ia łą  i c z e r w o n ą  G u l-  
la n d , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najnrzednieisze z Win, jakie słońce
południa wydaje ..........................Za butelkę złr. 2‘50

M a v r o d « p h n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zia) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ...................................... Ża butelkę złr. 1-75;

H a łw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1-75; 

A c h a js k le  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne. mocne, j a s n e ..................... Za butelkę złr. 175J

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

C lpro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1*50

Zupełnie b iałe  ja s n e :
C e p h a lo n ia , gładkie, cienkie, b. smaczne „d la Haut 

Sauternes" w l/2 Itr but. 40 ct., 3/4 Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70‘— 

H o s c a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90‘—.

8 ect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, cboóby królewskie­
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla­
tanych Gąslorkach Demijon po 3, 5, 10 I 15 Ltr.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
,,Boxbeutel Steinwein“  
„Imperia 1,1 markę*6 białe i czerwone

d z b a n u s z e k ............................................................ złr. 1*—
b u t e l k a ................................................ złr. 1‘30

Goldm arke“ białe i czerwone, b u t e l k a ............................................................ złr. 1*—
~'~W**8cicielk» j wyławcayti: Jósefa Rsgoszo ■&. Redaktor sdpo? i dualny; Ki „ Ehrenberg. W drakami W- Korneckiego w Krakowie.


